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Kraków, œ sierpnia. 

Qzterysta lat ubiega dzisiaj od duia, w którym 
z andaluzyjskiego portu Palos wyruszył Krzy 
sztof Kolumb trzema małemi statkami, aby 
szukać nowych dróg do Indyj Wschodnieb. Prze 
szło dwa miesiące tułał się genialny Genueńczyk 
po wodach Atlantyku, zanim nadspodziewany sku- 
tek uwieńczył jego usiłowania i wylądował na 
„San Salcador" dnia 12 października. Smiały mary- 
narz odkrył Europie nową część świata, która 
w społecznym i politycznym jej rozwoju tak 
wielką odegrała i odgrywa rolę. 

To tęż wszyskie prawie państwa Enropy i 
Ameryka sama uroczyście obchodzą czterechwie- 
kowy jubilensz wielkiego odkrycia Krzysztofa 
Kolumba. Do portu Palos zawinąć miały już 
wczoraj statki wszystkich państw; Austrya wy- 
słała tam swój statek „Aurora“. Uroczystości 
morskie w Palos będą jednak tylko zapowiedzią 
większych i wspanialszych, jakie urządza demo- 
kratyczna Ameryka w dniu 12 października, jako 
w 400 setletnią rocznicę wylądowania pierwszego 
Europejczyka na terytoryam zachodniej części 
świata. mA 

Genua na cześć wielkiego swego rodaka, 
który jednak pod fiagą hiszpańską i dla obcego pań- 
stwa zdobył nowe lądy, otwarła wielką włosko- 
amerykańską wystawę. następnie zwołała międzyna- 
rodowy wiec geografów a we wrześniu otworzy 
nowy instytut botaniczny i zagal międzynarodo- 
wy kongres botaniczny. Właściwe uroczystości 
jubi'euszowe odbędą się jednak między 12 a 16 
p ździernika w Hiszpanii i Ameryce. W Huelva, 
mieście portowem, zbiera się w dniu wylądowa- 
nia Europejczyków na „San Saltador* kongres 
amerykański, wobec którego wypłynie na fale 


PANNA ZOFIA. 


POWIEŚĆ 
przes 


T. ©. TEŻ A. 


(Ciąg dalszy.) 
Panna Zofia skończyła nauki. 
Zmieniła się w motyla na chlubę motylego ro- 
du. Była prześliczna, oglądana w całości i anali- 
zowana częściowo. Zachwycała zarówno topolową 
swoją postawą, jakoteż kasztanowej barwy warko- 
czami, gładkiem czołem, ciemnemi brwiami, głę- 
bokiemi szafirowemi oczami, ustami układającemi 
się w uśmiech czarujący, rozkosznym biustem, 
polotną kibicią, wszystkiem słowem, co się na nią 
składało, 

— A teraz, tatku. co ze mnie będzie ?... — 28- 
pytała. wręczając ojeu dyplom, świadczący o jej 
kwalifikacyach naukowych a zaopatrzony w pie- 
częcie i podpisy. 

— Kobieta... 

— Ale mnie trzeba za mąż wydać... — rzekła 
z uśmiechem poważnie filuternym. 

— Chcesz ?... 

— Nie bardzo... a przynajmniej. nie bardzo je- 
szcze... Później... zobaczymy. 

— Jak ci się podoba. Tymczasem zaś?.. — 
zapytał pan Adam. 

— Tymczasem ?.. — patrzyła ojeu w oczy. — 
Czy nie przejechałby się tatko z córeczką po 
świecie trochę ?... 

— Przewietrzyć byś się chciała ?.. 


15 


— Mój tatku!.. — rzekła, oblewając twarz i 
oczy wyrazem prośby. 
— Bardzo ?... 


— Bardzo.. Mam się z panem Augustem zje- 
chać w Neapolu... 

— Umówiliście się ?... 

— Zależy to od wypadku... Umowa wyraźna 
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Atlautyku barka, ściśle odwzorowana i skonstruo-|w ich własnej gasła ojczyznie. A przecież tak|jącej. Byłem od pierwszej młodości|wy artykuł Germanii. Dziennik ten pisze bez 


wana wedle łodzi „Santa Maria“ — drogo- 
cennej i nietykalnej pamiątki dla Hiszpania, — 
którą przybijał Kolumb w porcie Palos do swe- 
go statku. Nadto jubileusz odkrycia Ameryki 
święcić będzie Hiszpania w dniach od 12 do 16 
października w Madrycie, Sevilli i Granadzie, 
gdzie odbędzie się także wystawa maurytańska 
w Casa del Carbon. Bo data r. 1492 ma prócz 
odkrycia nowej części świata inne jeszcze dziejo- 
we dla Hiszpanii znaczenie. W tym roku prze- 
ciuż padła ostatnia twierdza Maurów, Granada, 
w tym roku Hiszpania po wiekowych walkach 
w wyznawcami islamu, oczyściła z nich zacho- 
dnią Europę, a zdobyła ją raz na zawsze dla 
katolicyzmu. 


W Nowym Jorku odsłonięto już wspania 
ły pomnik Krzysztofa Kolumba, na którą to uro- 
czystość rozesłał prezydent Harrison zaproszenia 
do wszystkich państw i ludów Europy. W dniu 
wylądowania Kolumba na San Salvador 12 
października, rozpocznie się w kilkunastu naraz 
miastąrh Ameryki uroczystość jubileuszowa. Naj- 
trwalszą jednak pamiątką, na jaką zdobyła się w 
tej chwili Ameryka, jest i zdaje się pozostanie 
wspaniiła, i źródłowo opracowana monografia J u- 
styna Windsora o Kolumbie. Ma to być ze 
wszystkich dotąd znanych najsumienniej i naju- 
miejętniej napisana monografia o wielkim mary 
narzu genueńskim. 


Przez cztery wieki z rzędu była, a i długo je- 
szcze będzie, Ameryka krajem, dokąd jedni z Eu- 
ropejczyków przed mściwą pogonią, drudzy ucho- 
dzą przed nędzą i brakiem zarobku, inni w po 
goni za karyerą lub majątkiem zawijają do por- 
tów tej zachodniej części świata, — a znajdzie się 
niemało i takich, którzy znaleść tu pragną i zna- 
chodzą tę wolneść obywatelską i narodową, którą 
im wydarto w Europie. Qzterysta lat w dziejach 
Ameryki! Ileż to zmian ile wypadków dziejo- 
wych przesunęło się, niby w kalejdoskopie, wśród 
gorączkowego życia krewkich i śmiałych porywów 
tego dziwnego spółeczeństwa, jakie wyrobiło się 
w różnych stronach i częściach Ameryki. A prze- 
cież siłą, młodości właściwą. intuicyą to znowu 
pomysłowością i pracą ekonomićzną, wybiły się 
na plan pierwszy w Ameryce wielkie organizmy 
państwowe, imponujące dzisiaj Kuropie a przodu- 
jące jej pod niejednym względem. Wiele jeszcze 
upłynie czasu i wiele soków wyciągnie Ameryka 
z innych części świata, zanim ustalą się w jej 
państwach stosunki polityczne a postęp i cywili- 
zacya, nie zamącane nagłemi wstrząśnieniami, swo- 
bodne znajdą pole rozwoju Ale czasy te nastaną 
niechybnie i to prędzej zapewnie, niż dzisiaj nie- 
jeden przypuszcza. bo tam gdzie przyświeca wol 
ność i swoboda, a gdzie praca i zapobiegliwość 
istotnemi są warunkami egzysteneyi jednostek, 
wyrabiają się charaktery samodzielne, zastępy lu- 
dzi „świadomych celu i dość silnych, aby wytwo- 
rzyć społeczeństwo zdrowe i do czynu zdolne. 
„Dziwnie się układają nieraz wypadki, grupują 
się dziejowe fakta. W tym samym roku, gdy Krzy- 
sztof Kolumb odkrył Amerykę. umarł w Polsce 
Kaźmierz Jagiellończyk, zostawiając państwo wiel- 
kie i silne. I któżby wówczas był przypuścił, że 
synowie tej niepodległej „rzeczypospolitej* prze- 
lewać będą krew w obronie idei wolności w 
nowo odkrytej przez genueńskiego marynarza czę- 
ści świata że Polska wyszle tam bohaterów swo 


pa aby torowali drogę niepodległości, gdy ona 


nie stanęła.. Pan Augast wspomniał raz, przypo 
mniał jeszcze później razy parę.. i tyle... 

— Tyle tylko ?... 

— „Między nami nie nie było*.. — odpowie- 
działa pół śpiewnie. — Gdyby więc tatuńcio ze- 
chciał córeczkę swoją chociażby nie do Neapolu, 
ale do Sztokholmu naprzykład powieść, córeczka 
by tatuńcia swego ot tak pocałowała... 

Pocałowała ojca w ucho. 

Pan Adam wstrząsnął głową pokręcił w uchu 
palcem i rzekł: 


— Czemu tego talentu całowania nie zanoto- 
wano ci w dyplomie?... 

— Bom go nabyła niezależnie od wykładów 
szkolnych... Zresztą to nie talent, ale talencik, 
który chciałam na profesorze nauk przyrodniczych 
z racyi odstających jego uszów wypróbować, alem 
go podejść nie mogła.. Tatko się jednak nie 
gniewa ?... 

— Jak myślisz ?... 

— Więc tatko po 
bą zabierze... 

— Po kocioł pojedzie Czop; on się na tem 
zna lepiej odemnie... 

— To i w cóż się moja ochota obróci?... 

— Uprosimy oboje panny Ewy, ażeby ci to 
warzyszyła... 

Panna Zofia w ręce klasnęła, na ojea skoczyła 
i jęła się go ściskać i całować. 

— Tylko nie w ucho.. tylko nie w ucho!..— 
bronił się. i 

— Dziękuję, 0 |... dziękuję |... 

— Nie ma jeszcze Za co... 

— Jakto, nie ma?... 

— Może panna Ewa jechać nie zechce... 

— Zechce... zechce... Do nóg jej upadnę w ra- 
zie, gdyby się opierała... 

Po rozmowie tej owładnęła nią niecierpliwość. 
Lotem ptaka chciałaby się do Krzywego Rogu 
przerzucić, ale z ojcem jechać miała a pana Ada- 
ma jakiś interes zatrzymywał. Interes ów dopie- 
ro nazajutrz jechać mu pozwolił. 


— odparł uśmiechając się. 
kocioł pojedzie i mnie z so- 


się stało. 

Z biegiem czasu, wraz z innemi narodami za- 
ludnili wychodźcy polscy miasta i prerye Ame 
ryki, wywalczając sobie własną dłonią i ciężkim 
dorobkiem tę egzystencyę, której znaleść nie mo 
gli we własnym, ojczystym kraju. W tej walce 
iluż” zginęło, ilu przepadłe bez wieści! Dwa milio- 
uy polskich wygnańców zostało jednak na go- 
ścinnej ziemi Ameryki, — dwa miliony wygaań- 
ców, którzy uchodzić musieli ze swej żyznej j 
bogatej ojczyzny przed głodem i nędzą, którzy 
chronili się tutaj przed knutem swych prześla- 
dowców. I znaleźli tutaj ten kęs chleba którego 
brakło dla nich w Europie, znaleźli spokój po 
prześladowaniach i tułactwie. 

A prąd ten emigracyjny, przerzedzający nasze 
narodowe szeregi w Kuropie, niestety nie ustaje, — 
Ameryka jest zawsze deską ratuaku dla jednych, 
grobem dla drugich. 

Każdy naród Kuropy niemal ma tam, w Ame- 
ryce, swoją historyę, znajdzie w niej swych osa- 
dników świeższej lub dawniejszej daty. Nie dzi- 
wnego, że nie tylko reprezentacye państw w ju- 
bileuszu wielkiego odkrycia uczestniczą lecz że 
wspomnienie tego faktu pobudza dzisiaj do refle- 
ksyi narody całe i skupia ich uwagę koło osobi- 
stuści skromnego marynarza, który na przełomie 
dziejowym wyrósł w postać bohatera i geniusza. 


Telegramy roznoszą po świecie wiadomości o 
pełnych zapału owacyach, jakie zgotowano Bismar- 
kowi w Jenie. Na dworcu powitał go burmistrz 
miasta, przewodniczący Rady miejskiej; komitet 
przyjęcia, reprezentanci związków studenekich i 
towarzystw wojskowych. Na różne przemówienia 
odpowiadał Bismark, zwracając uwagę na zoa- 
czenie uniwersytetu w Jenie i zasługi jego w 
sprawie rozbudzenia duchowego życia w Niemczech, 
a zarazem chwalił narodowe uczucia ludności 
w Turyngii równie tam silne mimu różnie tery- 
toryalnych. Najciekawszą jest mowa Bismarka 
w odpowiedzi na powitalne przemówienie prore 
ktora uniwersytetu, profesora Brockhausa. 
Mowa Bismarka była tak charakteryczną, tak peł- 
ną interesujących uwag, że nie zawadzi powtó- 
rzyć tu najważniejszych jej ustępów. 

Na wstępie zaznaczył Bismark, jak wielee cie- 
szą go te'owacye, których zresztą nie bierze wy- 
łącznie do swej osoby, albowiem on stał się spad- 
kobiercą zasługi swych współpracowników, w pierw- 
szym rzędzie cesarza Wilhelma I, „który nie był 
wychowany dla idei narodowo-niemieckiej*, ale 
Bismark zdołał mu stopniowo wpoić przekonanie 
o znaczeniu cesarstwa i jedności dla Niemiec, 
Bismark zaznacza, jakie trudności nasuwała mu 
ta zakulisowa praca, w której wspomagała go głó 
wnie Opatrzność i przeznaczenie. 

„Wypadki pochodzą od Boga — mówił Bis- 
mark, — a mają jedyną zasługą że kierowa- 
łem polityką odpowiednio do naszy|ch 
historycznych przeznaczeń. Tą zasadą 
powinien się kierować każdy, kto stoi na .czele 
spraw wielkiego państwa: obok tego niezbędnem 
jest postępowanie wolne od przesądów i wyrze- 
czenie się przeceniania własnej inteligencyi, jako 
wszystko przewidującej i nad wszystkiem panu- 


Panna Ewa propozycję przyjęła z uśmiechem, 
na widok którego panna Zofia wykrzyknęła: 


— Jedziemy |... 

— Bardzobym jechać rada, ale... 

— Nie ma, ale!.. — przerwała. 

— Jest... najprzód szkoła... a 

— Przecież dwie nauczycielki  wykształcili- 
ście |... 

— Zustąpią panią. . — wtrącił pan Adam. 


— potem — zaczęła panna liwa — Zosi 
do towarzystwa potrzeba kogoś, co światy zagra- 
niczne zna... Jam się z kraju nie ruszała... 

— Ta trudność usunie się sama przez Się.. 
Warunki życiowe, dzięki ułatwionym komunika- 
cyom, stały się podobne we wszystkich krajach.... 
W Paryżu znajdziecie panie Warszawę Lwów, 
Kraków, Berdyczów nawet, tylko bez żydów, a 
Paryż w każdem mieście... To rzecz najmniej 
SZA... 
— Nie pojedziemy jednak wyłącznie po to, 
ażeby się popatrzeć i powrócić... 

— Zapewne... Od pań to zależy... 

— Ja — podchwyciła panna Ewa — nie 
ruszę się bez uzyskania jednego warunku.. 

— Jakiego?.. — zapytała panna Zofia. 

— Cheę sama skorzystać i korzyść jakąś przy- 
nieść... 

— Mówże pani!.. Co to za warunek? 

— W Niemczech, Belgii, we Francji, w 
Szwajcaryi będziemy siudyowały niższe zakłady 
naukowe .... 

Przypuszczać pani mogła, iżbym tego 
warunku nie przyjęła ?.. — odparła panna Zefia 

Pan Adam skinieniem głowy słowa córki pod- 
kreślił i dodał: 

— Zajęcie to nie przeszkodzi zwiedzaniu gale- 
ryj i muzeów, oglądaniu pomników, bywaniu w 
teatrze i na koncertach i rozpatrywaniu się w 
cudach natury. .. 

— /majdzie się czas na wszystko... 

— Głównie atoli — wtrąciła panna Ewa — 
będziemy miały na widoku szkółki... 


myśliwym i rybakiem — w obu sytua- 
cyach najważniejszem jest wyczekiwać od- 
powiedniej chwili; tą samą zasadą kiero- 
wałem się i w polityce... 

„Muszę odeprzeć zarzut, jakobym był zarozu- 
miały i przypisywał sobie zasługi, których nie 
posiadam. Jednę tylko przypisuję sobie niewąt- 
pliwą zasługę: zawsze i w każdym przypadku 
roztrząsałem uczciwie, sumiennie i z całą uwagą. 
co mi ezynić wypada, aby mojej ojezyźuie i — 
muszę to powiedzieć — także mojemu byłemu 
panu, królowi Wilhelmowi I dobrze i pożyte- 
cznie służyć. Polityka moja może nie zawsze by- 
ła równomierną, były w niej wahania i zwroty. 
ale też polityka nie jest pynajmniej logiką ani 
nauką ścisłą, jest to sztuka, która polega na 
zdolności wybierania w każdej chwili i w każdej 
sytuacyi tego, co najmniej szkodliwe i najodpo- 
wiedniejsze. Mówiono o mojej polityce, że mia- 
łem we wszystkiem bardzo wiele szczęścia. To 
prawda, ale też mogę tylko życzyć państwu nie- 
mieckiemu, aby miała kanclerza i ministrów, 
którzyby zawsze mieli szczęście. 

„Wierny zasadzie wypowiadania otwarcie i 
śmiało swych przekonań maszę powiedzieć, że 
istota monarchii konstytucyjnej tkwi 
w zespoleniu woli monarchy z prze- 
konaniem narodu. Wzajemne porozumienie 
jest niezbędne dla przeprowadzenia reform; ina- 
czej zapanować musi system czczej biurokracyi. 
Dla absolutyzmu nie ma miejsca w Niemczech i 
jest to niebezpiecznym eksperymen- 
tem, tu w środkowej Kkuropie, dawać 
folgę zacheiankom absolutystycznym. 
nawet gdyby je dnchowieństwo po: 
pierało. W obu wypadkach niebezpieczeństwo 
jest wielkie, a nawet w ostatnim wypadku je- 
szcze większe, ponieważ wtedy łudzimy się co do 
istotnego położenia i myśląc, że słuchamy Boga, 
właściwie słuchać musimy tajnego radey. 

„Ja nigdy nie byłem absolutystąi 
nie zostanę nim na stare lata. A najwa 
żniejszą rzeczą. do której dążyć musimy na przy- 
szłość, jest wzmocnienie przekonania 
politycznego w opinii publicznej i 
w parlamencie. W parlamencie powinny 
ustąpić na drugi plan różnice zapatrywań, gdy 
idzie o dobro ogółu. Obecnie każda frakcya dą- 
ży do władzy, nie troszcząc się o sąsiada. Trze- 
ba, aby opinia parlamentu stała się bardziej je- 
daolitą i stanowczą. Chciałbym, aby parlament 
miał stałą większość, gdyż bez niej nie może 
nigdy posiadać dostatecznej władzy i powagi. 

„Przemawiam tutaj do panów jak z katedry. Wy- 
baczcie, ale mniemam, że na polu szerszej poli- 
tyki jestem pomiędzy mymi rodakami ezłowie- 
kiem, który ma najwięcej doświadczenia, aby nie 
zamilezeć o wrażeniu, jakie robią na 
mnie nowo zarządzane środki, które 
uważam za błędne. Jako polityk, postępo- 
wałem według mojego sumienia; jako człowiek 
prywatny także chcę postępować według sumienia, 
i uważam sobie za obowiązek śmiało wypowiadać 
moją opinię*... 

Ustępy mowy Bismarka, dotyczące absolutyzmu 
i zawierające krytykę parlamentaryzmu niemie- 
ekiəgo zrobiły wielką sensacyę i wywołały bu- 
rzę zarzutów przeciwko byłemu kanelerzowi. Z li- 
cznych głosów prasy niemieckiej, jakie się ode 
zwały przeciwko Bismarkowi, przytaczamy cieka- 


— Tak, o! tak.. Nie powiem przynajmniej 
za powrotem, że w Paryżu nie zrobiono ze mnie 
ryżu... Na coś się może przydam.... 

— Dziękuję pani.. — odezwał się pan Adam, 
podając pannie Kwie dłoń do uściśnienia. 

— Panie.. — odparła, w oczy mu patrząc. 

— My się znamy.... Tem odpowiadam na podzię- 
kowanie pańskie... Kiedyż wyjazd ?... 

A zapytaniem tem zwróciła się do panny Zo- 
ji, 

— A.. nie wiem.... 

— Zosia by pierwszym odchodzącym  pocią- 
giem jechała... 

— No... nie... Wróciłabym przecie po wa: 
lizkę do Chorzelowiec... Nie jestem taka nieroz- 
ważna... 

Przysposobienia do podróży zabrały czasu kil 
ka tygodni. Podróż pod dobrą rozpoczęła się wró- 
żbą: pod przewodnictwem pana Adama, który 
wynalazł sebie interes i towarzyszył paniom do 
Berlina. W ten sposób wprowadził je w chód. 
W Berlinie zabawili dni kilka — ile potrzeba na 
zwiedzenie osobliwości tej pretensyonalnej stolicy. 
W dalszą drogę panny Ewa i Zofia puściły się same, 
podążając wprost do Brukseli, gdzie rozpoczęło się 
studyowanie zakładów. Podrożnice po kilka go- 
dzin dziennie spędzały w żłóbkach, ochronkach, 
szkółkach, szkołach. przypatrująe się i rozpytująę. 
Zwiedzały przytem miasto i zbiory, podziwiały 
strukturę budynków starych; jeździły do Antwer- 
pii dla Rubensa i Van Dycka; były w teatrze i 
na komersie; wysłuchały razy parę orkiestry w 
parku i oglądały oblicze Leopolda II. W Paryżu 
powtórzyło się to samo, ale zabrało czasu dużo 
Ogrom i rozmaitość zniewoliły pozostać na zimę 
i urządzić się tak, ażeby spostrzeżenia nie ulaty- 
wały z pamięci. W tym celu sprawiła sobie pan- 
na Ewa książeczkę kieszonkową i książkę, którą 
zatytułowała „pamiętmkiem*. W pierwszej noto- 
wała, w drugiej wedle zapisków układała zaopa- 
trzone w uwagi odpowiednie sprawozdania, ty- 
czące się wyłącznie strony edukacyjnej. Poświę- 


ogródki : 

„Nadeszła stanowcza chwila, w której naród 
niemiecki ma złożyć dowody politycznej dojrza- 
tości. Takiem jest hasło walki: po tej stronie ce- 
sarz po owej Bismark, taką jest jedynie rzeczy- 
wista alternatywa. Ks, Bismark, który cesarzowi 
Wilhelmowi I, który tak znacznie mu ustępował 
(przypominamy sprawę tytułu szlacheckiego dla 
Grunera), dokuczał, pragnie teraz wnuka tego ce- 
sarza formalnie zdeptać. Całe postępewanie Bis- 
marka nie ma innego celu, jak, aby cesarza wo- 
bec całego Świata podbić pod swoją wolę. Nie 
wzdryga się w tym względzie Bismark przed 
żadnym skrupułem moralnym, nie uważa on ani 
na to, że podkopałby przez to powagę tak nie- 
zbędnie potrzebnej silnej monarchii, nie ma vn 
też względu na pietyzm należący się monarchii 
i potomkowi tylu królów; to wszystko nie po- 
wstrzymuje tego człowieka, którego egoizm nie 
ma granie, a którego trawi niepohamowana rzą- 
dza panowania i próżność. Wyjawił on teraz 
jasno swoje zamiary. Przekonał on się, że niepo- 
dobieństwem jest, aby mógł powrócić do władzy, 
gdzieby ku swemu wielkiemu rozczarowaniu nie 
zyskał poważnej liczby zwolenników. Bismark, 
który jeszcze przed kilku tygodniami nie dotykał 
Capriviego, a nawet wyrazy uznania dla niego 
głosił, występuje teraz przeciw niemu coraz o0so- 
biściej. Oprócz kilku mniejszych zaczepek, które 
wykazały się bezwzględnie zmyślonemi, oskarża 
Bismark następcę, że swych polityka naraża na 
szwank dzieło Bisamarka i cesarstwo niemieckie. 
Ten to mąż, który dawniej najdelikatniejsze na- 
wet wyrzeczenie o jego czynnościach w zagra- 
nicznej polityce, bezwzględnie jako zdradę stanu 
piętnował, ten to sam mąż dziś lekkomyślnie 
twierdzi n. p., że z winy cesarza i hr Capriviego 
pogorszyły się stosunki Niemiee do Rosyi, sto- 
sunki, które przecież za czasów Bismarka już do- 
syć rozluźnionemi były. Temsamem denuncyuje 
Bismark politykę niemiecką wobec fanatycznie 
Niemców nienawidzących Rosyan, przyznaje Ro- 
syi słuszność w tem, jeżeli się ona żali na 
Niemcy. 

„Jeżeli kiedy to przez Bismarka wyrzncone sło- 
wo „Retchsfeind* miało jaki sens, to maono go 
niewątpliwie teraz wobec postępowania Bismarka. 
Łagodzącemi dla ekskanełerza warunkami sẹ je- 
dynie jego niepohamowana, nierozważna zacie- 
kłość i smutniejszy od tego drugi warunek: 
przyzwyczajenie księcia Bismarka do nieprzebie- 
rania w środkach w osiągnięciu celu. Tutaj po- 
winien atoli naród niemiecki interweniować i 
zbłąkanemn stareowi, który z pustej gadatliwości 
sto razy powtarza to samo, czemu ponownie sto 
razy zaprzecza, zawołać : tu dotąd, a nie dalej! 
Owacye wyprawiane Bismarkowi w ostatnich cza- 
sach, miały z góry charakter obliczonej przeciw 
cesarzowi osobiście i jego rządowi demonstracji, 
mającej cesarza zniewolić do zmian w urzędzie 
kanelerskim. Bismark wywołuje sam demonstra- 
cyę, którąby dawniej był „uliczną* nazwał. Wię- 
kszość narodu niemieckiego z góry wiedziała, co 
te demonstracye warte i na co je ich sprawca 
obliezył. Dziś już ezęść narodowoliberałów po- 
znała się na tych demonstracyach, stawiając tę 
alternatywę : po tej stronie cesarz, po owej Bis- 
mark! Kto nie jest zadowolony z dzisiejszej całej 
polityki lub z jej części, ten niechaj objawia swój 
głos w prasie, na zebraniach, w parlamencie, a 
do tego ma prawo każdy poddany, ale demon- 


cała na to poranki — rano wstawała godzin pa- 
rę pisała i przez resztę dnia chadziła, jeździła i 
materyały gromadziła. Panna Zofia za przykła- 
dem jej poszła, z tą jednak różnicą, że Pamię- 
tnik jej nie trzymał się jednego przedmiotu, ale 
przedstawiał rozmaitość, podobną do owych Sił- 
va rerum, co się u nas z dawnych czasów w nie- 
których przechowują rodzinach. Zapisywała w nich 
zdarzenia, jakie ją spotkały i wrażenia, jakie wy- 
nosiła z teatrów, z galeryj, z muzeów, z kościo- 
łów, z obrad izby prawodawczej, ze spacerów, z 
magazynów, z towarzystw. Bywała bowiem i w 
towarzystwach. W Paryżu było domów kilka, 
które odwiedzać musiała, mieszkała przytem stale 
jedna z knzynek jej, jedna z owych byłych hra- 
bianek, z pomiędzy których znikła przed laty 
Emma Rzemuska. Mieszkała w charakterze wdowy 
słomianej, wyższej od losu. eo jej nie pozwolił żyć 
z mężem zgodnie. Zosia jej nie znała; gdy się u 
niej jawiła w towarzystwie panny Ewy, doznała 
przyjęcia, będącego nieudałem naśladowaniem ser- 
deczności. 

— ŻZosia?.. Zosia?... o! jakże się cieszę... QCzyś 
dawno w Paryżu?.. Cóż Paryż?.. — zapytała, 
zwracając zapytanie zarazem do panny Zofii i do 
panny Ewy. 

— Pełen resursów... — odpowiedziała ta o- 
statnia. 

— Tak... ale... mój Boże!... eo to za resursy!... 
Wszystko obniżone, spłaszczone, zdeptane, zbru- 
dzone, sponiewierane, skrzywione.. To nie ten 
Paryż co byl.. Mój Bożel... 

— Wygląda jednak nie najgorzej... — odezwa- 
ła się panna Z fia. 

— Tak.. ale nie w porównsniu z dawniejszym... 
stracił wszystko... nie pozostało nic... nie... Mój 
Boże !... 

— Zdaje się, że nie znikły ani zbiory, ani tea- 
try, ani zakłady... 

— Tak... ale oślinione i ośmieszone... Mój 
Boże |... (C. d. n.) 


-o 


2 Nr. 177. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 4 Sierpnia 1892. 


*stracye urządzane Bismarkowi, są wymierzone 
wprost przeciw cesarzowi i jego prawu w mia- 
nowaniu ministrów lub w zwalnianiu ich Takim 
jest cel tych demonstracyj, tak je też pojmuje za- 
granica; szerzy się powątpiewanie w wewnętrzną 
jedność i siłę Niemiec i w monarchiczne uspo- 
sobienie ludności. Te demonstracye stały się więc 
niebezpiecznemi w kraju i w stosunku zagranicy 
do Niemiec. Kończą się „tryumfalne podróże“ 
Bismarka. Nie tracimy całkiem nadaiei, chociaż 
ona jest słabą, że Bismark będzie umiał sam 
nad sobą o tyle zapanować i uznać, co jest słu- 
sznem i dobrem, w przeciwnym razie trzebaby 
go tego nauczyć. OGwizdanie i sykanie po uli- 
cach i na placach publicznych jest tak samo do 
zwolonem jak wydawanie okrzyków, ale naród 
niemiecki nie może na to pozwolić, aby uwodzo- 
no w Niemczech słabe umysły i aby zagranica 
z krzywdą dla powagi Niemiec i bezpieczeństwa, 
odbierała fałszywe wyobrażenie o usposobieniu 
w Niemczech. Niechaj każdy wybiera co mu 
się podoba: czy popieranie cesarza, czy Bismar- 
ka, a z tego okaże się, kto jest monarchistą i 
patryotą. 


Ze spraw ruskich. 


Akademicka młodzież ruska, która wyruszyła 
na prowincyę budzić wśród ludu wiejskiego i ma- 
łomieszezańskiego poczucie narodowe i świado- 
mość obywatelską, cieszy się, jak donoszą do ru- 
skich dzienników, z miejscowości, w które mło- 
dzież zawitała, serdecznem przyjęciem, co jej do- 
daje zapału do dalszych wędrówek, w głębsze 
okolice wschodniej Galicyi. Na wieczornicach przez 
akademików urządzanych bywa po 300 niekiedy 
osób, które przedewszystkiem z niezwykłem za- 
jęciem i szezerem zadowoleniem przysłuchują się 
pieśniom narodowym ruskim. Najszczerzej wita 
akademików lud podkarpacki. Prawdziwa to pra- 
ca, realna praca ruskiej młodzieży; porusza ona 
w tych wycieczkach niejednokrotnie okolice, do 
których nigdy jaśniejszy promień światła nie zaj- 
rzy, idzie między lud, który przygnębiony biedą 
uciśniony głodem, nie ma chęci a czasami i sił, 
aby się zdobyć na pieśń, na dumkę narodową. 
Niejednokrotnie podnoszono myśl, aby i nasza 
młodzież akademicka polska poszła śladem mło- 
dzieży ruskiej, aby ruszyła pod wieśniacze strze- 
chy, pod niskie dachy mieszczańskich chałup, 
zbliżyła się do ciężko na kawałek chleba pracu- 
jącej ludności, zdala od polityki i wiru światowe 
go żyjącej. Dawniej trudniej to można było prze- 
prowadzić, gdy brakowało czytelń ludowych i kó- 
łek rolniczych Dzisiaj sprawa o wiele łatwiejsza. 
Co kilka, lub kilkanaście gmin natrafić można na 
obszerniejszy lokal, gdzie lnd się schodzi na po- 
gawędkę, na czytania gazetek i celem wypoży- 
czenia książeczek. Zresztą w dnie pogodne wie- 
czorki takie możnaby urządzać pod gołem nie- 
bem, naturalnie o ileby temu nie stawiały prze- 
szkód władze polityczne. Przed kilku laty na uni- 
wersytecie lwowskim myśl urządzania wakacyj- 
nych wędrówek akademickich na prowincyę między 
lud kilkakrotnie poruszano, dotychczas jednak 
stale wykonuje to tylko młodzież ruska. Może 
dodatnie rezultaty tych wędrówek ruskich zachę- 
cą gorętsze umysły akademików polskich i już w 
przyszłym roku będziemy mogli wskazać na gru- 
py polskich akademików, które zabrały się w wol- 
nych od pracy chwilach do pracy bezpośredniej 
nad ludem polskim po wsiach i miasteczkach. 

Przy końcu b. m. odbędzie się w Przemyślu 
zjazd członków ruskiego towarzystwa pedagogi- 
cznego. Prezesam tegoż Towarzystwa jest poseł 
Barwiński. Odezwa przez tegoż podpisana wzywa 
gorącemi słowy wszystkich. komu nieobojętne wy- 
chowanie młodego pokolenia, aby przybyli na 
zjazd. „Jakie będzie wychowanie, jaka nauka na- 
szego młodego pokolenia — czytamy w odezwie — 
taka będzie nasza przyszłość. Poznajmy się dla- 
tego wzajemnie, poradźmy i zastanówmy nad wy- 
chowaniem ruskiej młodzieży, niech i ta niwa, 
eo tak długo była u nas zaniedbaną i leżała od- 
łogiem, zakwitnie płodami pracy dla naszej przy- 
szłości i zabezpieczy nam lepszą dolę i poważne 
stanowisko obok innych cywilizowanych narodów“. 


Przegląd polityczny. 
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Kraków, 3 sierpnia. 

Deutsche Ztj. otrzymała z Pragi telegram 
zawierający doniesienie, że hr. Thun nie ma 
zamiaru oj s. 'zać stanowiska namiestnika Czech 
Za autentyczność tego doniesienia poręcza Deut 
sche Zig., twierdząc, że pochodzi ono ze źródła 
kompetentnego. Wiadomość ta potwierdzała do- 
niesienie, że po ustąpieniu dra Prażaka na 
razie nikt nie będzie mianowany ministrem dla 
Czech. 

Z powodu stąpienia dra Prażaka, który już 
wniósł na ręce hr. Taaffego prośbę o dymi- 
syę, dzienniki wiedeńskie i pragskie omawiają 
jego długoletnią działalność. Sąd ten nie zbyt 
pochlebnie wypadł dla ustępującego ministra. 
Dr Prażak należy obok Falkenhayna do 
członków obecnego gabinetu ,* którzy najdłużej 
utrzymali się przy swych tekach. Przez dłuższy 
czas zastępował on ministra sprawiedliwości. 
Okres ten nie odznaczył się jednak niczem do- 
niosłem i jedynie tylko na polu uznania praw 
narodowości w sądownictwie zostawił po sobie 
pewne ślady. Również jako minister dla Czech 
nie uzyskał dr. Prażak wpływu na sprawy 
obchodzące jego naród i wobec zmian, jakie 
zwłaszcza w ostatnich czasach zaszły, odznaczył 
się biernością oraz chęcią utrzymania się przy 
zajmowanem stanowisku. 


Podróż cesarza Wilheima do Anglii. 


Cesarz niemiecki przybył do Anglii i postano- 
wił odwiedzić także lorda Salisbury'ego i przy- 
szłego szefa gabinetu liberalnego Gladstona An- 
gielska wizyta władcy Niemiec omawianą jest 
obecnie przez prasę angielską. Konserwatywna 
prasa angielska bardzc jest zaniepokojoną tą wi- 
zytą cesarza niemieckiego u Gladstona i obawia 
się bardzo o trwałość trójprzymierza. Ministe 
ryalny Standard wyraża jednak nadzieję, że bo- 
daj i Gladstone będzie mógł zepsuć istniejące 
dobre i przyjazne stosunki niemiecko-angielskie 
Wykształcona część ludności Anglii upatruje w 
Niemczech naturalnego sprzymierzeńca Anglii w 
pracy około utrzymania pokoju europejskiego. — 
Natura rzeczy nie pozwoli Gladstonowi naruszyć 
obecnych stosunków niemiecko angielskich. Trói- 
przymierze nie jest wcale sztucznym lub samo- 
wolnym związkiem, ale związkiem naturalnym, 
koniecznym, wypływającym z uczucia i potrzeby 
utrzymania całości i zamiłowania pokoju ze stro- 
ny Niemiec, Austryi i Włoch Gladstone i jego 
stronnictwa Życzę sobie wprawdzie także utrzy- 
mania pokoju, ale sądząc po ich przeszłości to 
nie umieją tego. Dopóki interesa Anglii i Nie- 
miec i dopóki interesa sprzymierzeńców Anglii 
i Niemiee uważane będą jako wspólne i z sobą 
zgodne. nie poważą się ani Francya ani Rosya 
uczynić kroku do wojny ; jeżeli jednak Anglia 
okazywać będzie obojętność lub nawet niechęć 
do polityki trójprzymierza, wtedy pokój nie bę- 
dzie mógł być długo utrzymanym. 

Tenże Standard donosi dzisiaj, że ślub księż- 
niezki Maryi Edynburgskiej z następcą tronu ru- 
muńskiego Ferdynandem odbędzie się już pod 
koniec bieżącego miesiąca. 


Stronnictwo liberalne w Anglii. 


Odnośnie do planów liberalnego stronuictwa 
angielskiego, dowiaduje się londyński sprawozda- 
wca do Ścotfisch- Leader z najlepszego, jak u- 
trzymuje, źródła, iż przywódcy wymienionego 
stronnnictwa zamierzają w najkrótszym czasie 
przedstawić w parlamencie bil o samorządzie 
w Irlandyi. Bil ten z łatwością, o ile się zdaje, 
przeprowadzony będzie w Izbie gmin, poczem 
przejdzie do Izby lordów. W tejże samej chwili 
przedstawiony zostanie Izbie gmin cały szereg 
daleko sięgających radykalnych projektów, który 
również Izba gmin przyjmie. Wyniknie stąd 
kontliki między Izbą gmin i Izbą lordów, tak. że 
w przyszłych wyborach chodzić będzie o roz- 
strzygnięcie pytania, która Izba ma mieć głos 
rozstrzygający, wyższa czy niższa. „Jedno jest pe- 
wnem — powiada w końcu sprawozdawca — mia- 
nowicie, że przywódey liberalni widzą to jasno, 
iż bez projektów radykalnych utrzymać się nie 
zdołają.“ 

Parnelowska liga narodowa odbyła w zeszłą 
środę zgromadzenie w Dublinie. Przewodniczący 


Leamy oświadczył, że 9 deputowanych parnelo- 
wskich nie będzie w parlamencie krjiykować 
w sposób niechętny przedstawionego przez Glad- 
stona prawa o samorządzie irlandzkim, i oni bo- 
wiem pragną zaprowadzenia samorządu. Dep. 
Redmond, przemawiający następnie w duchu 
zmarłego Parnella, nadmienił, że w razie konie- 
czności powinny być co sześć miesięcy zarządza 
ne wybory powszechne. Polityka parnelistów 
zasądza się na uzyskaniu maprzemian od hbe- 
rałów i konserwatystów możliwie największych 
korzyści. 

Jednocześnie odbyła walne zgromadzenie anti- 
parnelowska irlandzka federacya narodowa. Z mów, 
przy tej sposobności wygłoszonych, zasługuje na 
zaznaczenie tylko mowa dep. Davitta, który twier- 
dził, że deputowani stronnietwa robotników nie 
będą Gladstonowi stawiali trudności. 


Eronika. 
Kraków, 3 sierpnia. 


Wycieczka „Sokołów“ do Cieszyna. Z inicya- 
tywy „Sokoła“ krakowskiego urządzają wszystkie 
Stowarzyszónia sokole z naszego kraju zbiorową 
wycieczkę do Cieszyna, celem odwiedzenia 
tamtejszego „Sokoła*. Dotąd już kilka Stowarzyszeń 
sokolich przyrzekło swój udział w wycieczce, w 
której uczestniczyć mogą także osoby 
z po za grona „Sokołów“ wraz z rodzi. 
nami. 

Program wycieczki, uchwalony wczoraj, po po- 
przedniem porozumienin s'ę z „Sokołem“ wieszyń- 
skim, przez uprawnioną do tego przez wydział ko- 
misyę wycieczkową „Sokoła“ krakowskiego, obej- 
muje następujące punkta : 

Wyjazd z Krakowa do Cieszyna w nie- 
dzielę 14 sierpnia o godz. 5 m. 40 rano. 

Przyjazd do Cieszyna tegoż dnia koło po- 
łudnia. Powitanie „Sokołów * odbędzie się na dworeu 
kol-jowym, poczen udadzą się wszyscy do kościoła, 
gdzie poświęconym zostanie uroczyście sztandar „So- 
koła cieszyńskiego“. Sztandar ten przywiozą ze sobą 
„Sokoły* polskie z Galicyi i ofiarują go w darze 
drużynie cieszyńskiej. 

O godzinie 2 wspólny obiad w lokalu czytelni 
polskiej, 

O godzinie 4 ćwiczenia wspólne na boisku. 

(06 wieczór zabawa w lokalu, który gościom 
wskazany zostanie. 

Dnia 15 t. j. w poniedziałek zwiedzanie miasta, 
ewentualnie wycieczki w okolice. 

Wyjazd z Cieszyna pociągiem o godzinie 2 
popołudniu. 

Cena biletu kolejowego III klasy z Kra- 
kowa do Cieszyna i napowrót wynosi trzy złr. 
Dyrekcya kolei północnej zniżki nie udzieliła. 

Sztandar, który w darze zawiozą „S>koły* 
polskie swym bratnim druhom w Cieszynie, został 
już zamówiony w pracowni pod ficmą „Porębski 
iZimler* w Krakowie. Nie ulega wątpliwości, 
że firma ta wywiąże się należycie ze swego zada- 
nia. Sztaudar będzie z amarsntowego adamaszku ; 
na jadnej stronie jego wyszyty będzie srebrem so- 
kół w locie, na drugiej widnieć będzie napis: „So- 
kół polski w Cieszynie”. Na szarfach o barwach 
śląskich zamieszczone będą: herb Polski, Litwy i 
Rusi na jednej, herb Śląska na drugiej — nadto 
napisy: „Sokoły polskie cieszyńskiemu" i „W je- 
dności siła." 

Chcący wziąć udział w wycieczce zechcą Za- 
wczasu zgłaszać się w kancelaryi „Sokoła“ kra- 
kowskiego, gdyż o liczbie uczestników zawiadomić 
się musi „Sokoła“ cieszyńskiego, który postarać się 
ma o pomieszczenie gości przez noc z niedzieli na 
poniedziałek. 

Owiczący członkowie „Sokoła“ krakowskiego ze- 
chcą zgłaszać się do nanzelnika, celem ułożenia i 
wykonania ćwiczeń. 

Koło taterników zakopańskich Tow. „Szkoły 
ludowej*. W niedzielę wieczorem zebrało się dość 
liczne grono osób, przebywających. w Zakopanem, 
celem podniesienia wśród taterników naszych sprawy 
Towarzystwa „Szkoły ludowej“. Obecny na zebra- 
niu p. Danielak, członek głównego zarządu Towa- 
izystwa, przedstawił cele tegoż i dążności, poczem 
zawiązano Koło taterników zakopańskich Tow. „Ssko- 
ły ludowej“. Sprawą Towarzystwa zajęła się nader 
energicznie i z prawdziwem poświęceniem powszech- 
nie lubiana i poważana jedna z najdzielniejszych 


dzisiaj naszych zakopańskich taterniczek. Do Koła 
przystąpiło dotąd kilkadziesiąt vsub 

Na dochód Towarzystwa „Szkoły ludowej“ odbyć 
się ma w Zakopanem za kilka dni wieczorek uro- 
czysty. Zagai go poseł do Rady państwa dr August 
Sokcłowski. O bliższych szczegółach programu do- 
biesiemy później 

Odrębnie od Koła tateraików, które będzie czynne 
jedynie w lecie, w czasie sezonu, zostanie prawdo- 
podobnie wkrótce założone zakopańskie Koło miej- 
scowe Tow. „Szkoły ludowej“. Na listy osób, zaj- 
mujących się tą sprawą zapisało się jnż wielu sta- 
łych mieszkańców Zakopanego, a wśród nich kilkn- 
nastu górali. 

Przyszłoroczna wystawa światowa w Chica- 
go zaczyna powoli zajmować inteligentne umysły 
wszystkich części świata. Narody całe krzątają się 
gorliwie, by zapewnić sobie udział w wszechświato- 
wym turnieju przemysłowo handlowym i artysty 
cznym. Nie od rzeczy byłoby poruszyć tę sprawę 
i w naszym kraju. 

W Warszawie — jak słychać— gotnją się pa- 
nie do obesłania amerykańskiej wystawy wyrobami 
kobiecemi, a rząd rosyjski miał już udzielić pozwo- 
lenia. Zwracamy na to uwagę pań galicyjskich, tych 
przedewszystkiem, które stoją na czele To- 
warzystw pracy kobiet. Galicyjskie wyroby 
kobiece miały przed kilku laty na wystawie w Glas- 
gowie wielkie powodzenie. Kraj nasz byłby w ogól- 
ności powołany do szerszego czynnego udziału 
w Chieagoskiej wystawie. Mamy krajową ko- 
misyę dła spraw przemysłowych. Ona 
powinnaby może w tym względzie dać inieyatywę, 
a nie wątpimy, że przemysłowcy nasi w 
własnym interesie poparliby ją gorą- 
eo. W końcn zwracamy się także do artystów 
malarzy polskich. 

Zbiorowa akcya mogłaby zapewnić sztuce pol- 
skiej na międzynarodowej wystawie amerykańskiej 
poczesne i zaszczytne miejsce. 

W sprawie cholery. Urzędow a Gazeta lwowska 
donosi: Daia 1 bm. p. protomedyk krajowy, dr. Me- 
runowicz był w Szczakowej, oraz w Trzebini i prze- 
konał się osobiscie, że rewizya sanitarna podróżnych 
i dezinfekcya ich pakunków odbywała się i odbywa 
w sposób zupełnie celowi odpowiedni. 

Zarazem przekonał się p. protomedyk, że rozgła- 
szane wiadomości o cholerze swojskiej w Szczakowej 
i Trzebini są zupełnie bezpodstawne. Wiadomości te 
redukują się do tego faktu, że palacz maszynowy 
w Szczakowej, po zjedzeniu nadmiernej ilości ziemnia- 
ków z kwaśnein mlekiem, zachorował 30 z. m., lecz 
w dniu wczorajszym już był zupełnie zdrów. W Trze- 
bini zaś zachorowała dnia 25 lipca jedna izraelitka 
wśród objawów kataru żołądka i kiszek, lecz zaraz 
nazajutrz wyzdrowiala. Także umarło tam w ciągu 
lipca dwoje dzieci: jedno trzytygodniowe, wśród ob- 
jawów ostrego kataru żołądka i jelit, lecz przypadki 
tego rodzaju są w obecnej porze roku zjawiskiem 
bardzo częstein. Zarówno w Szczakowej, jak i w Trze- 
bini stan zdrowia ludności jest obeenie zupełnie po- 
myślny. 

Marszałek krajowy ks. Sanguszko wczoraj wie- 
czór przybył z Tarnowa do Krakowa. 

Poseł Edward Gniewosz, jak donoszą dzienniki 
wiedeńskie, zrzekł się godności członka prezydyum 
w kuratoryi fundacyi br. Hirscha. 

Zmarli. Maksymilian Braun, b. kapitan inży- 
nieryi wojsk polskich, b. prof. gimnazynm św. Ma- 
ryi Magdaleny, zmarł w Poznaniu. 

Franciszek Babel de Fronsberg emer. rad- 
ca rachunkowy namiestnictwa i członek Stow. „Czyn- 
nej miłości bliźniego*, zmarł we Lwowie, przeżyw- 
szy lat 63. 

Ofiara. Na ręce p. Franciszka Slęka, dyrektora 
krakowskiej kasy oszczędności, złożył pewien wła- 
ściciel dóbr ziemskich niechcący być wymienionym, 
książeczkę kasy oszczędności opiewającą na 5000 
złr. przeznaczając tę kwotę na pokrycie kosztów 
rnstauracyi katedry na Wawelu, 

Z teatru. Muzykalna publiczność krakowska nie 
przestaje się rozkoszować pięknościami opery „Ca- 
valleria rusticana“. Wczorajsze czwarte z rzędu 
przedstawienie utworu Mascagniegą zapełniło teatr 
po brzegi, a wykonawcom głównych partyj towa- 
rzyszyły, jak zwykle dotychczas, rzęsiste oklaski i 
wywoływania. Panu Jerzynie wręczono po pięknie 
odśpiewanej pieśni w akcie [ wspaniały wieniec z 
wstęgami. 

W uzupełnieniu przedstawienia wczorajszego ode- 
grano jednoaktow4 operetkę Géneego „Nieprzyjaciel 
mnzyki*. Drobny ten utwór, utrzymany przeważnie 
w tonie wodewiłowym , zaleca się więcej prostotą 


formy i instrumentacyi muzycznej niż tekstem, któ- 
ıy osnuty jest na pomyśle bazalnym i zużytym. 
Gra p. Kiczmana w roli nielnbiącego muzyki wuja- 
szka, oraz poprawny śpiew pani Skalskiej i p. La- 
skowskiego ratowały ten bezwartościowy drobiazg 
sceniczny. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Wiednia donoszą 
o śmierci dwóch młodych studentów Rudolfa Stólz- 
lego i Franciszka Podgorskiego, którzy podczas wy- 
prawy ma Raxape zginęli, runąwszy w przepaść, 
Podgórski, młodzieniec 19 letni, był głuchaczem 2 
roku politechniki w Wiedniu. Qjciee jego Edward 
Podgórski jest doradcą prawnym austro-węgierskiego 
banku i tłómaczem sądowym dla języka polskiego 
Boleść biednych rodziców jest rozpaczliwa Syn ich 
jedynak, rokował piękne na przyszłość nadzieje, 

Ruska pisownia fonetyczna. N. (r. Presse do- 
nosi, iż minister oświaty zamierza na podstawie 
uchwał ankiety zaprowadzić w szkołach galicyjskich ` 
ruską pisownię fonetyczną 

Ze Szczawnicy nam donoszą, że 8 b. m. odbę- 
dzie się tam wieczorek muzyczno-wokalny na dochód 
Towarzystwa „Szkoły ludowej". 

Pożar lasów. Ze Skwierzyna w W. Ks. Poznań- 
skiem donoszą, że od 27 z. m. palą się tam lasy w 

winiarach, Nowym Dworze i W:jcach. Dotychczas 
spaliło się do 4.000 morgów. Ogień rozszerza się z 
niesłychaną gwałtownością tak, że okolicznym wio- 
skom wielkie zagraża niebezpieczeństwo. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór Cyryla Ładyżyńskiego na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Sanoku. 

Stryszawa, 26 lipoa. (Koresp. N. Reformy). 
Czem jest łączność i zgoda, niech zaświadczy uro- 
czystość, która się w dniu dzisiejszym tutaj odbyła. 
Stryszawa należy do parafii w Suchy, lecz jest od 
niej odległą o dwie godziny drogi w bliższych pun- 
ktach, a w najdalszych przeszło o trzy godziny, 
Włościanie często na tę odległość uskarżali się; od 
lat przeszło trzydziestu myśleli o budowie kościoła, 
lecz wszystko było na darmo. Jeden z włościan, 
Michał Trzop, postawił sobie za zadanie Życia 
wybndować kościół w Stryszawie. Od lat przeszło 
piętnastu nosił on się z tą myślą, aż dopiero przed 
dwoma laty skerzystawszy z pośreduictwa p. Č o- 
chet, byłego konsula Fruncyi, dotarł ze swoją 
sprawą do hr. Aleksandrowej Branickiej, Oczy. 
wiście znalazł tam za hętę, otuchę i skuteczną po- 
moc; lud Stryszawy dał cobocizuę niamal bezpła- 
tnie i oto wyrósł w lasach Stryszawy z ziemi, w 
ciągu kilku miesięcy, wcale nie mały kościół, któ. 
rego mury jnż niemal dwumet.owe na metrowym 
cokole z granitu dziś właśnie zostały poświę- 
cone, 

Dużo gości z okolicy zebranych na tę uroczystość 
patrzyło na te mury jak na cudowne zjawisko, bo 
też zawsze „tam stanie się end, gdzie ze szlachtą 
stanie lud“, ze szlachtą, która ten lud szczerze i 
bezinteresownie ukocha, która tak sobie zaskarbi 
serca swych włościan, iż oni zapomniawszy 0 ną- 
zwach „dziedzis*, „pan“, „hrabia“, pozostaną tylko 
przy nazwach „ojciec“ lnb „matka“, tak jak to się 
stało w dobrach Suchy i Śiemienia, względnie ich 
właścicielki hr. Aleksand.owej Branickiej, Niech w 
całej Polsce będzie taki związek serdeczny szlachty 
i ludn. a wtedy... dla nikogo ze światłych i uczci- 
wych Polaków nie potrzebuję kończyć słowami roz- 
poczętej myśli, 

Parcelacya. Majątek Krasnopol, w gnb. wołyń- 
skiej, własność hr. Zamoyskiej, nabyli włościanie 
przy pomocy banku włościańskiego. Bank udzielił 
włościanom na ten cel pożyczkę w sumie 100.000 
rubli. Parcelacya rozpocznie się wkrótce, 

Fundacya nauczyciela ludowego. Sędziwy na- 
uczyciel przy szkole izraelickiej w Tarnopolu daro- 
wał "/19 swego majatku około 22.000 złr. na cele 
dobroczynne gminie wyznanicwej. De czynu tego 
nakłonił go kierownik tej szkoły, rabin dr. Taube- 
les, poczem spisany został akt fnndacyjny przez no- 
taryusza w obecności przełożeństwa zboru i kilku 
obywateli. 

Eksplozya kuli działowej. Z Nowego Targn 
dowiaduje się Czas o następującym wypadku: Od- 
bywały się tu w ostatnich dniach ćwiczenia artyle- 
ryi. Wyznaczono do strzelania teren w promieniu 
jednomilowym i ze strony wojskowości poczyniono 
wszelkie zarządzenia, aby przy strzelaniu nie zaszedł 
jaki nieszczęśliwy wypadek. Nawet księża z ambon 
ostrzegali lud. Zdarza się czasem, Że kule z dział 
nie pękają od razu, lecz wbijają się całe w ziemię 
Otóż taką kulę znalazł pewien włościanin i schował 
ją w domu. Dzieci znalazły ją, wywłokły na rynek 
i bawiły się nią. Podczas tego dotknęła kula ża- 


Zwiedzanie Krakowa. 


Z biegiem czasu przez zaprowadzenie licznych 
sieci kolejowych wyrodziła się nowa, w dawniej- 
szych czasach wcale nieznana, przyjemność po- 
dróżowania i zwiedzania rozmaitych okolic i miast 
już to historyczną lub pamiątkową, już też inną 
sławę mających. Stało się to niejako odrębnym 
rodzajem uzupełnienia zwykłego wykształcenia. 
Przyjemność ta wyrodziła się nawet u niektórych 
osób w istną podróżomanię, do czego niezwykle 
pomoenemi się stają: przedsiębiorstwa kolejowe. 
miejscowe ułatwienia przez biura informacyjne, 
oraz licznie wydawane „ Przewodniki”. Żądza zwie- 
dzauia cudzych krajów wywołała nawet dość dziś 
już obszerny, odrębny rodzaj literatury, w której 
Bedicker, a następnie wydawcy jak Woerl, 
Hartleben i w. i. niepoślednią odgrywają rolę. 
„Preewodniki* te nie zawsze dokładnie spełniają 
swe zadanie, a treść ich, o ile dotyczy naszego 
kraju, powinnaby nas, Polaków, więcej obchodzić, 
aniżeli to się dzieje obecnie. 

Doświadczenie, nabyte w czasie tegorocznej 
podróży, oraz spostrzeżenia, jakie poczyniłem, 
skłaniają mnie do ogłoszenia kilku uwag. które 
szczególnie Krakowian bardzo obchodzić po- 
winny. Kraków bowiem — to serce Polski — 
obfity w pamiątki niezwykłego znaczenia dla każ- 
dego Polaka, gdzie każdy kamień opowiedziećby 
mógł ważne w dziejach narodu naszego chwile 
i zdarzenia, stał się od niedawna celem wycieczek 
turystów obcych narodowości, a jego zbiory i pa- 
miątki, więcej niż wszelkie opisy lub inne spo- 
soby, mogą obcych zaznajomić z naszą chlubną 
przeszłością i z naszemi dziejami. Kraków — ów 
Rzym polski — przez swoje zbiory, pomniki, 
okolice, starożytne budowle, przemawia sam przez 
się do serca każdego Polaka przekonywająco, od- 
twarza wspomnienia, przywodzi na myśl naszą 


szłość; lecz uczucia te rodzi jedynie w sereu 
Polaka. Wszystkie pamiątki, wszystkie zbiory, 
obrazy i t. p. stają się niejako niememi dla ob- 
cych, grają one wprawdzie pewną melodyę mniej 
lub więcej dla nich miłą lecz nie zrozumiałą, nie 
łatwo pojmowaną, wymagającą wyraźnego akompa 
niamentu, którym jest objaśnienie, dane przez 
inteligentnego i wykształconego Polaka. Jeżeli 
bowiem obraz Matejki „Hołd pruski“ lub „Ko- 
ściussko pod Racławicami“ przywodzi nam na 
pamięć wielkie chwile naszej dziejowej przeszło- 
ści, jeżeli myśl artysty i treść dzieła my z łatwo- 
ścią pojmiemy i zrozumiemy, — to obraz ten 
przedstawi się dla Niemca n. p. z Bremy w zu- 
pełaie innem świetle. Cudzoziemiec będzie go po- 
dziwiał jako dzieło sztuki, ale chaotycznego, choć 
artystycznego ugrupowania postaci na obrazie nie 
zroz.mie, z nazwy dzieła nie dowie się niczego 
i prędko skieruje swe kroki do dalszych przed- 
miotów sztuki, przechodząc równie obojętnie około 
licznych wieńców, ofiarowanych pamięci nieśmier- 
telnego Adama lub łopaty złotej, którą rozpo- 
częto sypać kopiec Kościuszki. A już kopiec Ko- 
ściuszki będzie miał dla niego jedynie wartość, 
jako miejsce, skąd szerszą okolicę widać. Tluż zaś 
znajdzie się takich, którzy z braku informacji, 
nie nie wiedzą o wielu uwagi godnych rzeczach, 
znajdujących się w Krakowie, lecz przejeżdżają 
przez miasto bez zatrzymania się, jeżeli zaś za- 
trzymają się, nie wiedzą, dokąd się zwrócić, by 
otrzymać uależyte wskazówki ? 

W czasie mojego ostatniego pobytu w Krako- 
wie, przypatrzyłem się temu naocznie i odnio- 
słem to smutne przekonanie, iż Krakowianie ani 
dostrzegają, jak liczne drużyny obcych przyby- 
wają do Krakowa dla zwidzenia i ilu z pośród 
nieh odjeżdża z niczem, bo ani się gdzie jest 
poinformować, ani z kimkolwiek dogadać. 

Wracając z dalszej podróży po za granice na- 
szego kraju, namówiłem towarzystwo, złożone 


wielkość i napawa otuchą i nadzieją na przy-|z dwóch Niemeów (Bremenczyków) i tyluż Wę- 


grów do zwidzenia Krakowa. Ofiarująe się im za 
przewodnika, wskazałem im to wszystko, co tylko 
jest uwagi godnem. Jeżeli zaś z jednej strony 
tylko przy należytem objaśnieuiu wiele naszych 
pamiątek żywo gości zajęło, to z drugiej znów 
strony, mając przy sobie zupełnie nieświadomych 
przeszłości naszej, nie zawsze udało mi się uzy- 
skać wiarę w moje opowiadacie. Na kopcu Ko- 
ściuszki niekoniecznie chcieli owi cudzoziemcy 
wierzyć moim słowom, iżby on był rękami lu- 
dzkiemi usypany. Przypałkiem — mówię wy- 
raźnie tylko przypadkiem — znalazłem w księ 
garni przewodnik Woerla. który jakkolwiek nie- 
zupełny, lecz dla nich zrozumiały, zdołał choć w 
części potwierdzić moje opowiadanie. Ileż jednak 
drużyn zwiedzających Kraków, nie ma w swem 
towarzystwie przewodnika żadnego, prócz skrom- 
nej broszurki Woerla — wielu zaś o istnieniu 
tego wydawnictwa nawet nie wie. Czyż bowiem 
w którymkolwiek z licznych hoteli jest o tem 
jakie ogłoszenie w języku obeym? Dowodem tego 
odpowiedż, jaką otrzymałem od Niemca, który w 
innej grupie — przypadkowo przezemnie spotka- 
nej — chciał zwiedzać Kraków, a następnie Ta- 
try. Kiedy bowiem widziałem ich kręcących się 
koło Sukiennie i zapytałem , jak im się wszy- 
stko w Krakowie podoba, odrzekł jeden: „iż 
w tem gnieżdzie nie ma nie uwagi godnego*. 
Na takie dictum nie było innego ratunku, jak 
zapytać się, co zwidzali. Odpowiedzieli, iż chodzą 
po całem mieście, nie mogąc się z nikim doga- 
dać. O istnieniu przewodnika Woerla nie nie wie- 
dzieli, — ofiarowałem im mój egzemplarz, z któ- 
rego przyrzekli skorzystać innym razem, albo- 
wiem telegraficznie zamówili jnź mieszkanie w 
Krynicy, skąd mieli zamiar zwidzać nasze zakłady 
kąpielowe, oraz Tatry. Ograniezyłem się więc 
jeszcze na zwróceniu ich uwagi na istniejący 
„Preswodnik po Galicyi* wydania Hartlebena. 
Czytałem jednak na twarzy tych turystów, iż nie 
bardzo byli zadowoleni z wycieczki swej do Ga- 


licyi, zraziwszy się niezmiernie Krakowem, a wła- 
ściwie brakiem jakichkolwiek iuformacyj, 

Zdarzenie to dotknęło mnie boleśnie a dziwi 
mnie, iż Krakowianie tak mało przykładają ręki 
do podniesienia frekwencyi obcych w Krakowie 
i Galieyi, oraz do ułatwienia im pobytu i ndzie- 
lenia stosownych wyjaśnień. Wszak to Kraków 
jest bramą, przez którą cały zachód dostaje się 
do Galicyi, więc słuszną byłoby rzeczą, aby tu- 
taj o niej mógł się poinformować. 

Nie jestem Krakowianinem, lecz zarówno wzrost 
Krakowa jak i to. aby się obcy z naszą prze 
szłością i teraźniejszością — prawie im nie zna- 
ną — jak najlepiej zapoznali, żywo mnie obcho- 
dzi, jako Polaka. Możebyśmy przecież w ten spo- 
sób za granicą lepszą o sobie wyrobili opinię, 
aniżeli to ma miejsce po dziś dzień. 

Nadmienić mi nadto wypada, iż znając Kra- 
ków bardzo dobrze, długo przecież szukałem i 
wypytywałem się, gdzie „Bazar wyrobów 
krajowych“. Czyż się wstydzimy swojego 
przemysłu, iż nawet nie uważamy za stósowne 
należycie go reklamować ? 

Krakowianie winni koniecznie postarać się o 
ułatwienie obeym zwidzania miasta i wszelkich 
osobliwości, a nie mniej i naszych Tatr, oraz za- 
kładów kąpielowych. Wszak to bardzo łatwo. 
Gdzieindziej za granicą istnieją odpowiednie bin- 
ra informacyjne, o istnieniu których już na dwor- 
cu kolejowym zawiadamia przybysza w kilku ję- 
zykach wielka tablica, podobnie jak w hotelach 
umieszczone ogłoszenie, oraz wskazówka, gdzie i 
u kogo nabyć można Przewodnik.  Prsewodniki 
dokładne, po niskiej cenie sprzedawaćby należa 
ło w kawiarniach, restauracyach, u portyerów ho- 
telowych, a nie dopiero skazywać cudzoziem- 
ca na szukanie godzinami za księgarnią, lub wy- 
magać, by rodowity Niemiec zapamiętał lub wy- 
mówił nazwisko „Zupański*, „Krzyżanowski“ lub 
tylko wyraz „księgarnia*. Nie powinny się zaś 
ograniczać Przewodniki jedynie na podaniu oso- 


bliwości widzenia godnei; krótkie objaśnienie nie 
zawadzi. Umieszczenie zaś na końcu przewodnika 
najważniejszych firm, reklamowanie naszego prze- 
mysłu, dokładne wskazanie „Bazaru krajowego“, 
przyniesie nadto pewny zysk. Biuro informacyj- 
ne winno beziuteresownie dostarczać wszelkich 
wyjaśnień i, stosownie do życzenia, przewodników 
inteligentnych. Ani na chwilę nie wątpię, iż mło- 
dzież akademicka w tym względzie chętnie ofia- 
ruje swe usługi. 

Poddając tę myśl pod rozwagę Krakowian, 
nadmienić mi jeszcze wypada o małej drobno- 
stee, która rówuież u turystów niepoślednią od- 
grywa rolę. W każdej miejscowości za granicą. 
więcej odwidzanej — niekoniecznie- w miejscu ką- 
pielowem — nabyć można kartoniki w formie ko- 
respondentki z widokami rozmaitych osobliwości. 
Korespondentki takie nabyć można za bagatelną 
cenę 2 lub 3 centów w każdym lokalu, a prze- 
dewszystkiem w hotelach, restauracyach i kawiar- 
niach. W lokalach takich pisze się najczęściej kró- 
tkie zawiadomienie do rodziny lub znajomych. 
W Krakowie znalazłem co prawda takie kores- 
pondentki, weale udatne i ładne, ale dopiero 
w handlu papieru i zbyt drogie, bo po 4 I 6 et. 
Dla sławy Krakowa a i dla interesu, byłoby 
pożądanem, aby korespondentki z widokami 
miasta nabywać można wszędzie i po niskiej 
cenie. 

Wszelakim brakom, tu wypowiedzianym, do 
czego również należałoby oznaczenie cen jazdy 
fiakrem na kopiec Kościuszki i w inne bliższe 
okolice miasta, sądzę, iż Krakowianie, dbali o sła- 
wę swojego grodu zaradzą wkrótce i skutecznie 
przez zawiązanie odpowiedniej akeyi obywatel- 
skiej. Poniesiony trud sowicie się wynagrodzi na- 
wet pod względem materyalnym. 

Dr. R A. 


-it 


Kraków, 4 Sierpnia 1892. NOWA REFORMA. 


rzacych się węgli i nagle eksplodowała. raniac kil- 
ka osób, między innemi jednej oderwała nogi, a dru- 
gic) wypaliła oczy. 

Główna wygrana losów włoskiego Czerwonego 
Krzyża padła na seryę 9880 nr. 9. 

Z Warszawy douoszą o niebywałej burzy, która 
szalała tam onegdaj, połączona z grzmotami, pioru- 
nami i ulewnym deszczem. W ogóle pioruny podczas 
nawałnicy gęsto pad ły. Kilka osób straciło życie 
W bliższej i dalszej okolicy Warszawy było sporo 
pożarów. 

Kurczenie Ojczyzny. Z wiarygodnego źródła do- 
noszą, że młody p. Kalkstein sprzedał komisyi 
kołonizacyjnej majętność Mieleszyn, granicząca 
z majętnością Sokolnikami pod Kleckiem, już da- 
wniej nabytą przez tęż komisyę. Kiedyż ustanie ta 
emutna statystyka? 

Szereg pojedynków. Kuryer Warszawski do 
nosi co zastępuje: W sezonią tegorocznym przytra 
fit się w Abazyi wypadek, który rozbrzmiewa dziś 
zasłnżonem echem na ezpaltach pism codziennych. 
Do Abazyi przybjł członek znanej w Galicyi ro- 
dziny p. Cieński, na kuracyę. Podczas obiadu jeden 
z obecnych przy wspólnym stole Niemców wszczął 
rozmowę tego rodzaju, iż musiano zwrócić uwagę 
jego ba obecność w sali p. ©. Refleksya nie posku- 
tkowała. Wówczas p. ©. podszedł do nieznajomego, 
był nim pułkownik pruski Roon, syn b. niemie- 
ckiego ministra wojay — i zażądał wyjaśnień, a 
gdy mu tych odmówiono, podał Roonowi kartę. Pru- 
sak kartę rzucił na ziemię, w odpowiedzi na co Z0- 
stał przez p. C. osmalony zapalonem cygarem. Na- 
stąpił pojedynek na granicy. Po bezskutecznem nży- 
ciu szabel przyszło do pistoletów : Roon padł cfiarą 
strzału. W kilka dni przybywa do Abazyi brat za 
bitego, wyzywa p. C. i zostaje ciężko ranny. W Ber- 
linie robi się rumor. Towarzysze młodego R, dziel- 
ni szermierze, delegują z pośród siebe najlepszego. 
Znowu pojedynek i zuowu zwycięstwo p Cieńskiego. 
Tu jednak zaczyna się już formaloa na niego obła- 
wa, wobee czego rodzina prawie przymusem ściąga 
C. do Wiednia. Prusacy za nim. W Wiednin odby- 
wa sę sąd honorowy, jak było do przewidzenia, 
ostatecznie tamę kładący dalszym pojedyukom, 

Odznaczenie Polaka. Paryska akademia wyna- 
lazków przyznała budowniczemu p. Julianowi Š wię- 
cianowskiemu medal złoty za wynalazek przy 
rządów, ułatwiających tanią wentylacyę mieszkań. 

Usiłowane samobójstwo. W Wiedniu usiłował 
odebrać sobie Życie w parku kolei państwowej 68 - 
letni inżynier i przedsiębiorca Konst, Czyżewicz Mu- 
tyna. Pokaleczył się mocnó brzytwą na szyi i rę- 
kach. Odwieziono go do szpitala, gdzie lekarze przy- 
puszczają, że żyć będzie. Powodem samobójstwa była 
choroba. 

Nowy bruk. Jeden z zagranicznych kapitalistów 
zaproponował petersburskiemu zarządowi miasta no 
wy sposób brukowania ulic. Materyał, używany w 
tym razie, składa się z drobnych kawałeczków kor- 
ka, zmięszanego z dziegoiem i smołą; mięszanina 
ta prasuje się, a następnie tnie ua cegiełki, któremi 
wykłada się ulicę. Materyał ten ma tę zaletę, że 
jest elastyczny, a dając oparcie stałe i twarde, ró 
wnocześnie głuszy tnrkot pojazdów. 

Wypoczynek niedzielny na kolejach żelaznych 
w Prusach. Ponieważ zaprowadzone od pewnego 
czasn na najdrobniejszych pruskich liniach kolejo- 
wych wstrzymanie ruchu pociągów towarowych w 
niedzielę nie spowodowało żadnych trudności prakty- 
cznych, przeto obecnie, jak donoszą półurzędownie, 
ma być ten wypoczynek niedzielny zaprowadzony 
na wszystkich liniach kolei państwowych pruskich, 
a przynajmniej ruch towarowy w niedzielę i święta 
znacznie ograniczony. 


cim strzale. Przy trzeciej dopiero zamianie kul, 
młodsza z 1ywalek ciężką w piersi otrzymała ranę. 
Liczy ona zaledwie 17 rok życia, Z pomiędzy czte- 
rech sekundantek jedna była ciotką młodzieńca, dla 
którego pięknych oczów przyszło do krwawej walki. 

Zatarg wojskowy wybuchł między rosyjskim 
ministrem wojny Wannowskim, a rządem francu- 
skim w sprawie przyrządu do mierzenia odległości, 
skonstruowanego przez pewnego artylerzystę rosyj- 
skiego. Rząd francuski nabył wynalazek, tymczasem 
utrzymuje rząd rosyjski, że każdy wynalazek ż:łnie- 
rza rosyjskiego należy do cara, a rząd francuski nie 
ma prawa spożytkować go dla własnyoh celów, 

Szczególny zawód. Do rzędu zajęć, jakiemi ko- 
biety zarabiają na życie, przybywa nowa, nieprakty- 
kowana dotychczas profesya. Kilkadziesiąt urodziwych, 
pięknie zbudowanych dziewcząt w Paryżu, utrzy- 
muje się z ciągłego fotografowania się. Od pewnego 
czasu wielkie magazyny, zamiast rysowanych kon- 
wencyonalnych postaci na żurnalach, wystawiają fo- 
togralie z żywych kobiet. przybranych w najmo- 
dniejsze stroje. Zapotrzebowanie ładnych twarzyczek 
i zgrabnych fignr, jest skutkiem tego dość znaczne. 
Za seans taki „modelka* pobiera stosownie do swych 
warunków zewnętrznych, cd 1 do 8 franków, 

Po amerykańsku. W Carnegie, w czasie rozru 
chów fabrycznych, dokonano morderczego zamachu 
na dyrektora Kiedy wiadomość o tem doszła do 
obozu pod Homestead em, sze egowiec James wy- 
krzyknął: „Niech żyją zabójcy!* Pułkownik Strec- 
ter kazał natychmiast pułkowi stanąć w szyku bo 
jowym , następnie wywołał Jamesa. Ten drżał tak 
silnie, iż zaledwie natrzymać mógł oręż. Odesłano go 
na odwach. Pułkownik w towarzystwie innych ofi- 
cerów i lekarzy podążył za nim. Jamesa przez pół 
godziny trzymano zawieszonym na wielkich palcach, 
zaś lekarze przez ten czas badali jego puls. Gdy pa 
zwolnieniu przyszedł do Świadomości, odesłany zo 
stał na kwaterę; tam egolono mu pół głowy, ob- 
cięto uniform, który zresztą musiał zmienić na sta 
ry i podarty. W tym stroju i przy odgłosie bę- 
bnów został wypędzony z obuzu. Kara dlatego była 
tak surową, że James wzdragał się z odwołaniem 
swego okrzyku. Generał Snowder pochwalił postą 
pienie pułkowuika 

Marek Twain pod sądem. Na pokładzie statku 
„Labn*, gdzie wśród innych podróżnych znajdował 
się słynny humorysta, postanowiono dać przedsta 
wiene na korzyść kasy majtków. W okrętowej ja 
dalai miał się odbyć sąd nad Twainem oskarżonym 
o to, że w dziełach swych fułszuje prawdę. Dwu- 
nastu studentów odgrywało rolę sędziów przysię- 
głych. Oskarżony, wśród spazmatycznego śmiechu 
słuchaczy bronił się dowcipnie i wymownie; sąd 
jednak, po uwzględnieniu okoliczrości łagodzących 
skazał go na „czytanie własnych jego dzieł po trzy 
godziny dziennie * Wtedy humorysta, padłszy na 
ziemię, błagał, aby go raczej powieszono. Zabawa 
dała biedoym maryn*rzom 450 marek. 

Dziwak. We Florencyi zmarł p-zed kilsu dniami 
w 85 roku życia niebywały oryginał i sportsman 
niejaki L'vingstone, który całe Włochy ;łoszył ko- 
lejno swoim zaprzęgiem. Wypędzono go z kilku 
miast z powodu liczby koni, jaką zaprzęgał do swo- 
ich ekwipażów. „W Livorno otrzymał od naczelnika 
policyi rozkaz natychmiastowego wyjazdu. To samo 
spotkało go w Turynie, Medyolanie, Rzymie i ia 
nych pomniejszych miastach. We Florencyi pozwo 
lono mu zostać pod warunkiem, iż nie będzie wprzę 
gał więcej, jak sześć koni do ekwipażu. Uczynił 
zadcść temu warunkowi w ten sposób, iż zaprzęgał 
po sześć koni do sześciu oddzielnych wehikułów i 
łączył je z sobą łańcuchami, Poprzednio zwykł był 
jeździć w dwadzieścia koni, któremi sam powoził z 


ustronnego położenia, mimo dosyć uciążliwej, kilko- 
godzinnej jazdy kołowej, od najbliższej stacyi kolei, 
z każdym rokiem powiększa się liczba gości, pragną- 
cych zaczerpnąć sił u wód tutejszych. 

Tego roku ordynuje w Wysowej dr. Stefan Blatt- 
eis z Krakowa; jego troskliwość, jaką otacza szu- 
kających u niego pomocy lekarskiej, zjednały mu ogól- 
ne zaufanie. 

Dzięki us lnym staraniom dyrektora zakladu ką- 
pielowego W. S. Nowaka, nie możemy się także 
uskarżać na nudy. Liczne wycieczki, tak w okolicę 
jakoteż do innych pobliskich zdrojowisk, jak Kry- 
nicy, Bardyowa, produkcye muzyczne w sali kasy. 
nowej i zabawy urozmaicają pobyt w tem uroczem 
ustroniu. Do nader miłych rozrywek należą także 
częste zebrania całego towarzystwa w sali kasy- 
nowej, 

Wobec korzystnych warunków klimatycznych i ob- 
fitości wód mineralnych wróżyć można, że kąpiele 
w Wjsowy, zawsze znajdą zwolenników, żałować 
tylko trzeba, że dotychczas nie pomyślano o lepszych 
środkach komunikacyjnych, ułatwiających stosunki 
z tem zdrojowiskiem. „Jest jednakże nadzieja, że tru- 
dność ta wkrótce usun'ętą zostanie, gdyż, jak sły- 
szymy, myślą juź o poprowadzeniu kolei i telegrafu 
przez Wysowę do grauiey Węgier. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Historyczno-humorystyczne obrazki z roku 
1863 napisnł W. Z. (Odbitka z Wielkopolanina.) 
Poznań 1892. Jako rzecz belletrystyczna, czyta się 
dość zajmujące. Materyału historycznego mało i wąt- 
pliwej wartości Ohęci dobre. (ad.) 

— W kwestyi zwyczajnych funduszów zaso- 
bowych napisał Andrzej Szymkiewicz Lwów 1892. 
(Odbitka z Frawnika) W skromnych rozmiarów 
książeczce omawia autor sprawę tworzenia na wię. 
kszą skalę funduszów zasobowych czyli rezerwowych 
przy instytucyach finansowych i domaga się otocze- 
czenia ich opieką kraju lub państwa. Inne kraje 
austryackie wyprzedziły znacznie pod tym względem 
Galicyę Jedyne u nas Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie posiada fundusz rezerwowy wy- 
sokości 3 milionów złr., służyć może za wzór tego 
rodzaju instytneyom. Przekonywające wywody autora 
powinny otnieść skutek pożądany. (ad ) 

— P. Mira Heller, Krakowianka, b. primadonna 
opery w Budapeszcie zaangażowaną została pod bar- 
dzo korzystnemi warunkami do opery wiedeńskiej. 
Artystkę naszą zaangażowano bezpośrednio po jej 
występie w Gmunden w teatrze Lucci gdzie wystą- 
pta gościnnie w partyi Amneris w „Aidzie*. 


Dział ekonomiczny. 


Zbiory tegoroczne we Francyi wypadły nad- 
zwyczaj świetnie. Pszenica pod względem jakości 
wyborowa; zbiory jej obliczają na 98 do 105 
milionów hektolitrów, podezas gdy w roku ze- 
szym wynosiły tylko 82 milionów. 

Rezultat zbiorów tegorocznych w Bułgaryi 
świetny; zbiory pszenicy o połowę większe, niż 
w roku zeszłym; obliezają je na 15 milionów 
eetnarów metrycznych. 


Z targów zbożowych. 
Kraków, 2 sierpnia. 


Lekarki rządowe. Rząd krajowy w Bośnii rez | niesłychaną zręcznością i siłą. A o ira kalogr. netto : m Di 
pisał konkurs na posady lekarek rządowych w Bo-| Hic mulier. W jednej z karczem warszawskich | Żyto . ai Of CE UE” 
śuii i Hercegowinie. Stała płaca roczna wynosi 1000|za rogatką mokotowską, wszczęli pijani robotnicy | Jęczmień 6— 625 
złr., dodatek aktywalny 400 złr, kwaterowe 200 w niedzielę awanturę, podczas której pobili jednego e A 720 740 
do 300 złr. Kandydatki, prócz dyplomu doktorstie- Z towarzyszów za to, że im odmówił zafundowania atak "i Niż 
go mnszą posiadać jeden z języków słowiańskich, wódki. Bydąca w pobliżu Żona napastowanego. do- | Proso aj "a 
a nadto nauczyć się w ciągu pierwszego roku ję: | wiedziawszy się o bijątyce i poniewieraniu jej mał- | Fasola 8-— 12— 
zyka bośniackiego. Pierwszeństwo mają kandydatki | żonka, w mgnieniu oka zjawiła się w karczmie i | JA8ły Il'— 16— 
z Austro-Węgier, następnie zaś z Niemiec, z Szwaj-|bez żadnych objaśnień wpadłszy między gromadę SI 240 
caryi, z Holandyi i z Norwegii Podanis do duia 1 mężczyzn, tak dosadnie wywijała na prawo i lewo | Koniesyna na ‘passe za 100 kilogr. nowa 260 
października br. wnos'ćć należy do A mini: rękami, że kop g'ę dostał cios Żylastej ręki dziel nasa aa hektolitr . . . . . . . 180 2— 
sterstwa skarbn („dla spraw Bośaii i Hercegowl- |nej niewiasty, ten jak mucha padał na ziemię. — |;%A sa kepọ . . 20 125 
ny“). ( Oswobodziwszy w ten sposób najukochańszego od o wg cy zB dle = R 

Zbrojna redakcya. W tych dniach redaktor bel | napastmków, wzięła go pod ramię i z dnmnie wznie- OE na 80% „ , Š n 


g'adzkiego pisma Orpor został napadnięty przez pe 
wnego pułkownika armii serbskiej, w biurze redak- 
cyjnem. Zaraz w następnym numerze swego pisma 
w artykale wstępnym zamieścił wzmiankę, iż wie 
dzą? o nowym, planowanym napadzie, uzbroił cały 
personal redakcyjny i administracyjny w rewilwery 
Codziennie też pod kierownictwem naczelnego reda- 
ktora, rano i po południu odbywają się ćwiczenia 
w strzelaniu do celu tak, iż w razie napalu, ataku- 
jący powitani zostaną celnemi strzałami. 

Niebezpieczny zakład. W Kopenhadze rozegrał 
się niedawno zakład bardzo zajmujący który je- 
dnakże mógł kosztować życie ludzkie. Mieszkający 
tam baron rosyjski Fiercks, bardzo bogaty, ale za 
razem bardzo ekscentryczny człowiek, ma lwa, który 
znajdnje się w osobnej klatce w ogrodzie zoologi 
cznym. Fiercks odwiedza często lwa, wchodzi do 
jego klatki, a król pustyni posłnszny jest każdemu 
jego skinieniu. Kasyer, znajdującego się w Kopen- 
hadze cyrku, Niemiec, niejaki Miller założył się z ba 
ronem, że wejdzie razem z nim do klatki lwa i ro- 
zegra jednę partyę pikieta. Dnia 22 lipca ustawiono 
więc w klatce mały stoliczek, dwa krzesła, przygo 
towano bntelkę szampana i karty a obaj zakładający 
się zasiedli do gry. Lew położył się spokojnie u nóg 
swego pana. Müller wygrał dwie partye. Lew cie 


sioną głową opuściła karczmę. Zoający bliżej boha- 
terkę twierdzą złośliwie, że herkules kobieta siłą 
pięści zmusza nieraz męża do posłuszeństwa. 

Ryby i księżyc. Stary rybak belgijski zauważył, 
że lepszy, albo gorszy połów ryb na wędkę pozo- 
staje w jak m$ tajemniczym zwiążku z odmianami 
księżyca: najlepiej mają brać ryby w ciągu czte- 
rech lub pięciu dui następujących po pierwszej kwa- 
drze, najgorzej od trzeciego dnia po ostatniej zmia: 
nie do dnia drugiego przed nowiem. Kto chce, niech 
sprawdzi. 


Z targu kontumacyjnego w Biały. 
Dnia 29 i 30 lipca. 

Dostawio no nierogacizny 5614 sztuk. 

Notowano: para żywych prosiaków 17 — 
20 złr.; para żywych prosiąt 21—25 złr.; para 
żywych wieprzów 26—33 złr.; kilo żywej wagi 
pasionych 39—42 et. 

Wysłano do innych prowincyj austryackich 
5828 sztuk; wysłano za granicę 113 sztuk. 
Sep 2 Zapowiedziano na 5 iÍ O sierpnia 5062 
Składki. Dla kaleki dyefarysza. Dyotaryusze i urzę- sztuk. 
daie mĘuipulacyjni sądu kraj. i miej. w Krakowie 6 złr. 
A. M. z Andrychowa 30 et. Wszelkie papiery War 
tościowe, banknoty za- 
graniezne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszemi warunkami 


Repertoar teatru lwowskiego. 


We czwartek 4 s'erpnia: Po raz drugi „Wielki 
Mogol“, operetka komiczna w 3 aktach Audran'a. 
W sobotę 6 sierpnia: „Baron cygański*, ope- 
tetka komiczna w 3 aktach Jana Straussa 

W niedzielę 7 sierpnia: Po raz piętnasty 
„Ptasznik z Tyrolu*, operetka komicyna w 3 aktach 
Zellera, 


yino gany 
Araków, dnia 3/8 
(Bes bieżącego kuponu.) 


Spestrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 3 sierpnia. 


| wozoraj | 
i8- 10 w. 


dziś dziś 
g. 6 rano g. 2 pop. 


* Ciśnienie powietrza 
(zrod. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Oelsiusza 

(iorunek i moc wiatru 

) m oj za, 10 burza) 

Tiigot...3 względna | 

(w vdaetkach) 

Stam iuba 
«= pog., 10 zup.jo ùm 


736:6 mm 736:5 mm 7372 mm 


A +16°0 +-18%6 


w2 wi | NW2 


86% ; 854 | 684 
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Telegramy „Nowej Reformy! 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


"Wiedeń, 3 sierpnia. Wiener Ztg. donosi: Ku- 
storz biblioteki uniwersyteckiej we Lwowie pro- 
fesor Aleksander Semkowiez mianowany zo- 
stał bibliotekarzem tamże. 

Aptekarz Jakubowski, członek Rady po- 
wiatowej w Nowym Sączu, otrzymał złoty krzyż 
zasługi. 

Wiedeń , 5 sierpnia. Doniesienia dzienników, 
jakoby zamknięto granicę z powodu rzekomego 
pojawienia się cholery w Wrocławin są 
nieprawdziwe. Granicy nie zamknięto. gdyż 
dotąd nie ma autentycznego potwierdzenia wia- 
domości o wybuchn cholery we Wrocławiu. 

Wiedeń, 3 sierpnia. Układy szczegółowe o 
traktat handlowy między Austro- Węgrami a Ser- 
bią już się skończyły. Traktat ma być podpisany 
już w dniach najbliższych. Doniesienia dzienni- 
ków o szezegółach tego traktatu przyjmować na- 
leży ostrożnie, gdyż wiele punktów podano nie 
zgodnie z prawdą. 

Wiedeń, 5 sierpnia. Taaffe odjechał w towa- 


Nr. 177. 3 


Henryk byli na obiedzie w starym zamku Cowes 
w towarzystwie księcia Walii i innych członków 
klubu królewskiego jachtu. 

Petersburg, 3 sierpnia. Słychać, że rozpoczę- 
cie nauk w szkołach odroczono z powodu cho- 
lery do 1 września, wykłady zas dla medyków 
ostatniego kursu rozpoczną się dopiero 1 listo- 
pada. 

Pstersburg, 3 sierpnia. Według wiadomości 
urzędowych daje się spostrzegać wzdłuż Wołgi z 
wyjątkiem niektórych miejsce powolne ustępowa- 
nie cholery, natomiast wzdłuż Donu aż do Ro- 
stowa liczba chorych się zwiększa. Do 31 lipca 
zachorowało w Rostowie 1055 osób na cholerę, 
umarło z tego 44%. 

Skonstatowano wypadki cholery w Moskwie 
iw Rjasaniu. 

Petersburg, 3 sierpnia. Witte zwiedził szpitale 
choleryczne w Samarze. Sprawozdanie ministra 
konstatuje ogromny brak lekarzy i sióstr miłosier- 
dzia w szpitalach cholerycznych. 

Petersburg, 3 sierpnia. Ogłoszono ustawę, do- 
zwalającą hebrajskiemu towarzystwu kolonizacyjną 
rozwinąć działalność w Rosyi. 


Kursa telegraficzne. 
mmm gliezrdmioe wiowcdońwikiwj 


Kurs w wal. 

dnia 3 sierpnia 1892 r. awir. _ | 

„sr. j ot 
Zjednoczony dług w papierach 95| 70 
Zjednoczony dług w srebrze 95 30 
Austryaeka renia złota A 113 | 80 
5% saustryacka renta (marcowa) . 100 | 65 
Akeye banku anstro-węgierskiego . 999 | — 
Akeyo kredytowe . . "e. 318 | 50 
Londyn m.w. 119 | 50 
Srebro . Sao ARS © = | = 
30-to frankówki za sztukę 9 |497/, 
Dukaty austryackie . ; 5, 67 


anknoty banku niemine. xa 100 m. | 58 |52"; 


Wiedeń, 3 sierpnia. Ruble papierowe 120 —. 
Cena nafty 17:50 do 2025. Spirytus 17:12; żyto 


rzystwie ministra Steinbacha dzisiaj rano do Eli- |693; pszenica 801; owies 584. 


schau. 

Wiedeń 3 sierpnia. Hr. Kalnoky udał się 
na dwór cesarski w Ischl, gdzie parę dni za- 
bawi. 

Wiedeń, 3 sierpnia. Wykaz Banku austryacko- 
węgierskiego za ubiegły tydzień z dnia 31 sierp- 
nia Banknotów w obiegu było za 415,150.000 
złr., więcej o 8.523.000 złr., niż w poprzednim 
tygodniu; zapasu kruszcowego za 248,932.000) 
złr., więcej o 996.000 złr.; w portfelu wekslo- 
wym 151,158.000 złr., więcej o 11,170.000 złr.; 
w lombardzie 24,075.000 złr.. więcej o 829.000 
złr.; wreszcie banknotów nieopodatkowanych w 
zapasie 41.790.000 złr., czyli o 10,389.000  złr. 
raniej niż w poprzednim tygodnin. 

Praga, 3 sierpnia. Hr. Herman Czernin u- 
marł tutaj, 

Praga, 3 sierpnia. Wycieczka „Sokołów“ cze- 
skich do Monachium została odwołana. 

Berlin, 3 sierpnia. Dzienniki wczorajsze wie- 
czorne podają pogłoskę, że Herrfurth postanowił 
podać się do dymisyi ;z powodu projektów re- 
formy podatkowej, przedłożonych przez ministra 
skarbu. Dotychczas wiadomość ta nie jest jeszcze 
autentyczną. 

Kolonia, 3 sierpnia. Gaseta Kolońska donosi, 
że z powodu wydać się mającego zakazn wywozu 
żyta, mają się odbyć rokowania z rządem nie- 
mieckim celem zniesienia wyższych ceł na zbo- 
że rosyjskie 

Monachium, 3 sierpnia. Dzieanik Neueste Nach- 
richten zamieszcza wiadomość, że rząd bawarski 


—_|przesłał do Berlina swą opinię, iż Bawarya nie 


byłaby nieprzychylną dla planów urządzenia 
w roku 1897 lub 98 wystawy powszechnej w 
Berlinie. 

Paryż, 3 sierpnia. Dzienniki donoszą, że pre- 
zydent Carnot dostał hiszpański order złotego 
runa. 

Lugdun, 3 sierpnia. Na bankiecie, danym na 
cześć członków kongresn żeglugi śródlądowej 
wniósł delegat niemiecki Annecket toast, 
w którym podniósł uprzejmość i ugrzecznienie 
Francuzów a zakończył okrzykiem na cześć Francji. 

Londyn, 3 sierpnia. Agencya Harasa donosi, 
że liga socyalistów przygotowuje na 6 b. m. ode- 
zwę, w której wyrazi oburzenie z powodu stra- 
cenia przestępców polityeznych w Sofii. 

Londyn, 3 sierpnia. Według wiadomości, jakie 
otrzymał Times z Simli, trzy kompanie wojska 
rosyjskiego miały znowu obsadzić miejscowości 
aż do Hinduku. 

Coves, 3 sierpnia. Na wczorajszej regacie ło- 
dzi żaglowych przybyła pierwsza łódź Meteor. 

Cowes , 3 sierpnia. Cesarz niemiecki i książę 


Kantor wymiany 


(Mii C.K. nprz pal. Banku hipotecznego 


płacą By: r A 
Warszawa, dnia 2/8 a 


(Bes bieżącego kuponu.) 
*/, Listy zastawne » r. 1869 za rubli 100 


101 25) — 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Michat Konopiński. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak: 
cy!, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


, NADESŁANE. 


——— 


Rewers, wystawiony przez W. Ks. Rektora 
Chromeekiego, w imieniu Kollegium Ks. Pijarów 
krakowskich, na depozytową sumę 400 złr. w. a. 
dla Pana Raszowskiego, nadwornego krawca te- 
goż Kollegium, a względnie Państwa Raszow- 
skich małżonków, jest nieważny, ponieważ kwota 
depozytowa 400 złr. w. a. jest już właścicielom 
zwrócona. 

W zastępstwie Księdza Rektora 


1933 2 3 Ks. Jan Brzozowski s. p. 


Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej” 
ogłasza 


że na członków Towarzystwa zapisywać się mo- 
żna u wszystkich członków Zarządu głównego, 
Rady nadzorczej i Sądu rozjemezego, oraz 
1) W biurze Zarządu głównego, ul. Sienna, 
L. 7, II piętro. 
2) U p. M. Siedleckiej, u. Szpitalna L. 7. 
3) W Towarzystwie Zaliczkowem ul. Szewska 
16 


4) W Administracyi N. Reformy. 

5) W handlach pp. W. Fenza, Rynek główny 
L. 9; Jana Fischera, Rynek gł. L. 54 (Pałac 
Spiski); Kutrzeby i Murczyńskiego, Rynek gł. 
L. 21; Józefa Rudniekiago, Rynek gł. L. 4% i 
Feliksa Szukiewicza, Rynek gł. L. 44. 756 


Przy grach i zakładach, przy składkach i za- 
pisach pamiętajmy 


0 „Domu narodowym* 


w Cieszynie. 


w Krakowie, Bynek 1. 

30. Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 


pąasją 
109 50110 
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Dom kastowy | Kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Krazów, Brack główny Ilais A — R 


kupuje i sprzedaje pod. majkerzysntniejszymi warunkami krajowe i 
Maty zastawne, lasy, manaty, wymienia wszelkie kupony, wylosowsne papi 
zćbutecznie © 4wre/ną Jpoastą Ibex dg! ezęz' nZpre Ti cyii 


zagrani i , akcye, 
==: Acaena s marii 


Piłki gumowe, celluloid, Lejce dla dzieci, Siatki na motyle, Pantofle do gimnastyki poleca EUG. SEDO W ICZ, Kraków, Sukiennice, 29. 


NOWA REFORMA. 


4 Nr. 176. 


Kraków, 3 Sierpnia 1842. 


A 4000 a’ © | © => a L I a ZAW a 


W. Krzysztofowicz 


Kraków 
Rynek, Linia A—B, 37, 
poleca 


Restitutions fuit dla koni, 
Proszek korneyburgski. 
Wiaderka konopne. 
Zgrzebła i szczotki do koni, 
Szczotki do mycia powozów. 
Skórki irchowe i gąbki, 


W. Krzysztofowicz 


Kraków 
Rynek, Linia A—B, 37, 


poleca 
Płyty asbestowe, 
Sznury asbestowe, 
Konopie czyszczone i kłaki, 
Kwasy: siarczany, solay, Saletrz 
Łój i wszelkie inne tłuszcze, 
(liwy. nieżjska, rzepak, 1 Kaukaz. . 


W. Krzysztofówicz 


Kraków 
Rynek, Linia A—B, 37, 


poleca 
Lakier „Girage a Harnais“, 
Mydło do siodeł, 
Pasta do czyszczenia metali, 
Pomada do czysz. mosiądzu. 
Świece powozowe i stołowe, 
Papier i płótno szmirglowe, 


| 


W. Krzysztofowicz 


Kraków 
Rynek, Linia A—B, 37, 


poleca 

Lakiery do obuwia i skór. 

Wazelina „ w pudełk. 
„dtte czarna do karabin 

Gzernidło do but, i rzemieni, 

Pasy do maszyn Í transmisyi. 

Rzemyki do szycia i nity, 


W. Krzysztofówicz | 


Kraków | 
Rynek, Linia A—B, 37, 
poleca 


Farby do podlów, olejne lakiery. 
Masa woskowa do froterowa. 
Wosk pszezelny i biały, 
Terpentyna do zapraw, 
Szczotki do froterowania, 


Szczotki do zamiatania, 


W. Krzysztofowicz 


Kraków 
Rynek, Linia A—B, 37, 
poleca 294 53 104 


(hodniki: cerat, Kokos. i szpagat 
Płachty nieprzem. na wozy, 
Latarnie stajenne i gospodar, 
Szlauchy gumowe i parciane, 
Płyty i sznury gumowe, 
Młynki do tarcia farb. 


Zamówienia pocztowe załatwia się odwrotnie. — Cenniki na żądanie gratis i opłatnie. — Ceny najumiarkowańsze. — Przy większym odbiorze stosowny rabat. 


Konkurs. 


Na mocy reskryptu Wysokiego Wy 
działu krajowego we Lwowie z dnia 34 
czerwca b. r., L. 28.547, rozpisuje Ko- 
mitet administracyjny szpitala św. Ła- 
zarza konkurs na posadę pełożnej 
(akuszerki) przy szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie. 

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
roczna 400 złr., trzy dodatki pięciolecia 
po 40 złr., 
niach szpitala, światło, opał i prawo 
do emerytury. 

Kandydatki ubiegające się o rzeczoną 
posadę winny przedłożyć: 

a) Metrykę urodzenia, 

b) świadectwo uzdolnienia, 

e) świadectwo z dotychczasowej czyn- 
ności, 

d) świadectwo moralności. 

Podania należy wnosić do Komitetu 
administracyjnego szpitala św. Łazarza 
w Krakowie majdalej po dzień 
31 sierpnia b. r. 1939 1 3 

Kraków, 1 sierpnia 1892. 

Zastępca Przewodniczącego Komitetu, 

Dr. Domański, w. r. 


W SZCZAWNICY W ZAKOPANEM 
na Miedziusiu na Krupówkach 


FILIA. 


Handlu Wina Węgierskiego 


założonego w roku 1852 


JÓZEFA FABIANA SŁOWIKA 


z Szepes-Ofalu z Węgier 


oraz JHLanctel 


towarów korzennych i delikatesów. 


Ręcząc za rzetelną usługę i najumiar- 
kowańsze ceny, pozostaję 
1934 15 z uszanowaniem 
Józef Fabian Słowik. 


Przyjmuje wię 


studentów 


na stanoye i wilzt, zapawniając 

rodzicielską opiekę. 1935 I 3 

Ul. Fioryańska, L. 32, I plątro w podwórzu. 
J. M. Kędzierscy. 

z bandla galante- 


Młody pomocnik tys: norywterz 


skiego poszukuje posady. 1936 1 3 
Adres: B. W. posto restante Kraków. 


Pomocnik handlowy 
z handlu korseni i delikatesów, poszukuje po 
sady od 1 wrzesnia b. r. 1041 1 4 
Zgłoszenia pod A. W. poste rest. Wieliczka. 
posiadająca język fran- 


Osoba inteligentna euski, niemiecki i pol 


ski. oraz gruntowną znajomość gry na fortepia- 
nie, życzy sobie objąć parę lekcyj w powyższym 
zakresie. Może także przygotować panienki 
do 5 lub w klasy. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Keformy*. 


Pierwsza polska Fabryka 


Rękawiczek i Bandaży rupturow. 


pod firmą 810 36 40 


Antoni Mirkiewicz 


fabryka: ul. Mostowa, 4, 
Filia: ulica Grodzka, L. 31, 


poleca wszelkie rękawiczki wyborowe, 
oraz szelki, krawaty, bandaże rupturowe 
| brzuszno i inne potrzeby. 
Wybor portmonetek, podusz- 
ki gumowe i safłanowe. 
Przyjmuje się rękawiczki do prania. 
Sprzedał: częściowa i hurtowna: 


Największy handel 


maszyn do szycia 4 


nietylko w kraju, 
ale i w oałej A usastryi, 
wybór z 12 fabryk, 


ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr. |á 
nożne Singera po 30, 42, 50, 65 złr. |; 


ratami po 4 złr. młesięcznie — gotówką 10°/, 
taniej 


Lwów, Hotel Żorża, 
Kraków, Rynek, L. 25. 


Premiowana na czeskiej krajowe( 
wystawie w Pradze 355 53 0 


Jana Skorkovsky ego 


Fabryka sukna | ubrań 


w Humpoletz 
poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 


awój obfity skład najświeższej mody mae | * 
teryj ma surduty, spodnie i całe s 


ubrania na sezon wiosenny i letni. 
Zbiór wzorów przesyła najnhętniej opłatnie. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


1181 29 BL|Ę 


Józef Iwanicki! 


| KOWKU ES. 


W warstatach c. k. kolei państwowych w No- 
wym Sączu znajdzie umieszczenie I kotlarz i © 
pomocników kotlarskich. 

Od ubiegających się o jedno z tych miejse wyma- 
ga się obok uzdolnienia fachowege, dowodów na oko- 


mieszkanie w zabudowa- |liczności, że nie przekroczyli wieku lat 40 i że praco- 


wał samoistnie w jednym z warsztatów kolejowych. 

Podamia zaopatrzone w dowody wykazujące po- 
wyższe warunki należy wnosić do zarządu warsztatów 
c. k. kolei państwowych w Nowym Sączu. 


C. k. Dyrekcya ruchu 
austryackich kolel państwowych w Krakowie. 


Octave Perret & E. Dannaud, 


Cognac. 
Słynna dystylarnia. 
Wielki skład zupełnie starych gatunków, wysoce doskonałego 


Grande fine Champagne. 


W beczułkach po 35 litrów i paczkach po 12 butelek i wyżej. 


Skład celny w Wiedniu. ,,.; 
me Najwyższe odznaczenia na wszystkich wystawach świata 35 


PRERERARZRERENIORORORONRONP NA NE A E NZ NA 


1940 1 3 


PRZĄDK 4“ , 
9 
i ali i | + 
Pierwsze Galic. Towarzystwo dla krajowego przemyslu tkackiego 
W EROSNIE. 
Największy i jedyny skład czysto Inianych płócien 
korczyńskich, od najgrubszych półbielonych domowych na ścierki, 
jg sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kale- g 
[an] sony — najcieńsze weby — płótna bez szwu na prześcieradła. a 
Wyroby wzorzyste (adamaszkowe), jak: bielizna stołowa, © 
fa garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy, poctyery, firanki, gą 
płótna na filtry, siatki do chmielu itp. ra 
z” Składy główne: > 
© Lwów : Bazar krajowy Galic. Akcyjnego Towarzystwa Handlowego, w 
N Krosno: we własnym składzie. ; 
= Sklady komisowe: = 
Tarnopol — Michalewskiego. © 
4 Tarnów — Otto Foerster, | g 
Czerniowce — Leon Schneid, 1896 1 0 m 
MG Cenniki i próbki rozsyła się franco. TĘ = 
WP RER NENA NN NISI RAP NAP NE NENA NE RAN NENA NARA RAE RAE NANA NA 


Posadzki steingutowe deseniowe 


(mozaikowe. tak zwane Metlachowskie) z pierwszorzędnej fabryki 
z Pragi, jak również 


marmurowe, terrazzo,cementowe 


własnego wyrobu, i t. p. materyały budowlane sprzedaje po cenach 
możliwie tamicha 


Adolf och stim. 


Bkład materyałów budowlanych i fabryka wyrobów betonowych 
w Krakowie, ul. Floryańska, L. 38. 687 14 0 


wyrabiają 1 sprzedają Właściciele firmy : 


LOZia' i 
tye nalazk J Brandt £GW.Nawrocki) a. manie i 
wy S BERLIN  Friedrich-Str 78. W. CE 
1376 20 72 


E R A A R ne 


Í Doeringa Mydło z sową ; 


co do jakości nieprzewyłszone , najdokładniej oczyszczone, meutralne toaletowe GZ 


p" 


a 


r 
* "O Najstarsze Biuro Patłentowe Berlinskie. 


kd 


g 


mydło bez ługu lub innych ostrych przymieszek. F: 
Potęguje i wyrabia piękność skóry, wydelikaca cerę, $: 
usuwa wszelkie nieczystości skóry i działa we wszystkich wypadkach ożywiająco i pod- dE 
niecająco na działalność skóry. sp. 
przeciwieństwie do prawie wszystkich innych mydeł toaletowych zupełnie $ 
mieszkodliwe nawet przy Ez 
codziennem używaniu p 

nić powoduje przedwcześnego grzybienia , nie marszczy skóry, ani nie czerwieni rąk. $ 
Niezbędne na każdej damskiej toalecie. E 


Przez lekarzy polecone do mycia zaiezmowiąt i dzieci, 
Gp, jak również osób z nader delikatną skórą. w 
Doeringa mydło z sową jest przy nader niskiej cenie , bo tylko 30 cmt. za kawałek, $ 


. r . b P 
najlepszem mydłem w swiecie. $ 
Jako znak rozpoznawczy wyciśnięta jest na każdym kawałku prawdzi- «i 
są wego mydła Doeringa nasza marka ochronna, sowa, ziad nazwa „mydło “ii 
Doeringa z sowa“. 1594 2 7 A 
Ą Do nabycia w Krakowie u pp. M. Doeninga Filipa Filego Au bon Marché“, G87 
W. Fenża, F. A. Grigara i J. Zaplatalskiego; w aptekach pp. Konstantego “mieszka T 
„zj i Konst. Wiszniewskiego. t 


Je 
Ñ 


£ 
Generalne zastępstwo na Austro-Węgry A. Motseh & Co. Wiedeń, |, Lugeck, 3 G 


ra 


H 


także z piecykami do zagrzania wody wyrabia i utrzymuje na składzie 


Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L. 18. 


Największy wybór prawdziwych 


515 42 104 


oamowarow Tulskich. 


Trudni się także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków i piorunochronów. 


8 


È 


: 


ia Publiczność, że 


u „. Filia wiedeńska 
jiHeilmana Kohna i Synów 


ul. Grodzka, 


K 
A 


i 


a re ca ad fa OEM 
zE Na wiosnę i na lato, 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadamić Szanowną P. T. 


? 


; 


F 


i 
m 


T za JE 


L. 9, I piętro, 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór Aai 


| SUKIEN MESKICH ;; 


AK mianowicie: ubrania marynarkowe, Żakietowe, salonowe, 
M. spodnie kamgarnowe, zarzutki, chesterfildy, kaiserroki, menży- 


j 
h 
R Klady 14528 


a) wie 


numer domu, gdzie nasz nagazyn się 


k4 win, w Stanisławowie i w Nowym Sączu. 


~ 


A 


z ukończonym dragim rokiem chemii na technice 
niemieckiej w Pradze , poszukuje na czas od 1 
sierpnia do 1 pażdziernika lekcyj z języka nie- 
mieekiego, z przedmiotów wchodzących w Za- 
kres nauk matematyczno -przyrodniczych , lub 
tə} w ogóle odpowiedniego dla siebie zajęcia 
np. w kaneelaryi adwokackiej. Warunki bardzo 
przystępne Zgłoszenia pod lit ML. $. w Ad- 

ministracyi „i. Reformy*. 1889 4 4 


AE zwa rę 
Dom handlowy 


pod firmą 


J. Kulczyński w Krakowie 


obok bramy fioryańskiej 
poleca po cenach najlańszych : 


(olejne) we wszystkich 
Farby pokostowe możliwie ih ko- 
lorach, tarte maszyną parową na prędko 
schnącym pokoście, 1 kilo wystarcza na 
6 do &[] metrów, służące do malowania 
podłóg, w 5 odcieniach , drzwi , okien, 
sprzętów domowych, ogrodowych, stachet, 
werand, budynków itp. 
w 6eiu 


Lakier do podłóg bursztynowy 3:6: 


nach, l puszka, zawierająca netto l kilo 
wystarcza na 6 do G( ] metrów, kosztuje 
tylko 80. centów. 


rarby suche do robót lakierniczych, malar- 


skich, murarskich itp. 

iania materyj jedwabnych, 
Farby do barwienia welitarych dnialych 
bawełnianych (wolue od trucizny) w pa- 
kietach po 6 i 15 eentów z przepisem 


użycia. 
IARI ate zi 
Farby do barwienia Sisi na inno” 
Odpowiednie do prydkiego zabarwienia 
mebli, sukna, obić itp. » 
łasneg obu, do za- 
Masa woskowa Ba oozaia podróż pesa ć 
Roo froterowania, w 5 pięknych ko- 
lorach. 
A ta. wyrabiana z najczystszego pszoze|l- 


„ | nego woskn, 1 pudełko wystarcza na obszerny 


pokój a kosztuje tylko 70 centów. 
i s4 najlepszy środek prze- 
„Carbolineum ciw grzybowi, wilgoci, 
do impregnowania drzewa itp. Cena fa- 
bryczna. 18116 6 


Zamówienia z prowincyl uskutecznia się odwro- 
tną pocztą. 


NE fa zB 

Ek T 

Artystyczno rzedbiarski 1 kamieniarski 
Jana Tombińskiego 


artysty-rzeżbiarza , 
przeniesiony został z ul. św. Marka do prze» 
cznicy między fabryką cygar a 
dolnemi mżłymami, do domu własnego, 
i poleca się Sian. P. T. PP. Kierującym wszel 
kiemi budowlami. Zakład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentacys i roboty 
artystyczno-rzeźbiarskie w marmurze, kamieniu 
gipsie, drzewie itp. do domów, kościołów i mie 
szkań prywatuych po cenach najumiar- 

kowańszych. 66% 38 0 


Fapier z fabryki Braci Fijaikowskiek w Bielsku, 


Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Publiczność dokładnie uważać na 


kowy, haweloki, hondy do podróży, kamizelki pikowe i jedwa- 
bne, oraz obfity wybór ubrań dziecinnych, na Sezon 
wiosenny i letni, w własnym zakładzie wykonanych, w najno- 
wszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach. 


y 
' 


znajduje. 


uszanowan iem 
Heilman Kohn i Synowie Ah 
ulica Grodzka, L. 9, I piętro. H 
, W Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka. EŃ 
L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w zer- | 
' miowcach, w Biały (Bielsku), w Opa- 
„w Pilźnie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosła- ru' 


719 34 0 W 
zad 


OTW EF WU. Ę 
23-63-€3-€3+€3-03>|-63-€,2+ 63-63-63 


"echnil< |Raki 


żywe i gotowane, od 2 centów 
sztuka. 


Sarninę świeżą. 7 e 
Masto dworskie wyjozny, gamake © 
Bulion wołyński 


po 2 złr. funt, oraz osobli 
wy bulion własnego wy- 
robu z dziczyzny, ptactwa dzikiego i dro- 
biu po 3 i 5 złr. funt. 
K krajowe i zagrani- 
Wszelkie owoce czne, 8 osobliwie 


ananasy ze Singapore, wonne i so- 
czyste, banany afrylkari= 
micie , owoc nader smaczny i pożywny, 


poleca 1803 17 20 


Karol Knoreck 1 Spółka 


Pierwszy handel dziczyzny 
i towarów korzennych 
w Krakowie, ul. Floryańska, 23. 


Powyższa firma zakupuje oraz wszelką 
ilość dziczyzuy świeżej przez cały sezon 
polowań po cenach jak najlepszych. 


S 1. (ii 
Nowo otwarty Magazyn. 


HERMINA RUDOLF 


w Krakowie, ul. Grodzka, 9, 
poleca w swoim nowo otwartym magazynie: 
Skład płótna 
tak surowego, jakoteż web, płótna na przeście- 
radła bez szwu, jednokolorowe weby na wsypy, 
nieiane drelichy na materace i story, demki. 
szyrtyngi i t. p. 
WYdLle1lkx1i skłaąci 
kolorowych i białych chustek do nosa, przewa: 
żnie czysto lnianych pierwszej jakości ; ręczniki, 

ściereczki. 1839 12 12 
Bieliznę stołową na 6, 12, 18 i 24 nakryć, 
Materace, Kołdry, Kapy. 
Własna szwalnia bielizny gotowej mę- 
skiej, damskiej i dziecinnej. 
Bielizna Dra Jaegera i X, Seb. Kneippa, 
Wybór haftów, firanek, pończóch, skar= 
petek, krawatek, rękawiczek i t. p. 
ME Ceny nader niskie. "TR 
Ponieważ magazyn ten prowadzony będzie pod 
osobistem kierownictwem p. I. Ad. Rudolfa, mam 
tedy nadzieję, że Jego Szan. dotychczasowi P. T. 
Odbiorcy będą nadal zaszczycali tem samem za- 
nfaniem również i mój magazyn, który polecam 
Hermina Rudolf. 


W dobrach Jaszceź 'rowa-liun* 


charz, poczta Mucharz, jest do wy- 
dzierżawienia 183 25 


browar piwny 


v bardzo dobrym stanie i z dobrą wodą 

„sódlauą ma lat 6 od 1 grudnia 1892. 
Bliższa intornacya pod adr. Obszar 

dworski Jaszczurowa p. Mucharz. 


| gm mw M M MN AKA Z À e 10. R <A io | 
wanny i stolkKi kapielowe 


Tornistry dla turystów 


w rozmaity sposób urządzeo- 
me, również 


sztylpy 
da Konnej jazdy, polowania 
itp., poleca w wielkim wyborze, po 
najniższyck cenach 


Magazyn wyrobów gaianteryjno- 
skórzanych 1859 4 6 


Jana Kleczeńskiego 
Szpitalna, 32 (vis å vis nowego teatru). 


Krojczyni 
wszechstronnie uzdolaiona w krawieczyźnia dam- 
skiej, potrzebną jest od 15 września b. 
r. do pierwszorzędnego magazynu 

w Krakowie. 
Oferty z odpisem świadeetw z odbytej prak- 
tyki uprasza się nadsyłać pod lit. $. IP. poste 
restante Kraków. 1837 4 4 


RealnośĆ 


pod l. k. 153, Dz. V, w Krakowie, polo- 
żona przy narożniku ulicy Pawiej i Kur- 
miki, składająca się z dwóch budynków pię- 
trowych i placu pod budowę, jest z woluej ręki 
do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udziela adwokat Dr. 
Jan Hajkukiewicz, ulica Sławko* 
wska, L. 10 1309 3 3 


Wysoką prowizye 
przy uzdolnieniu nawet stałą pensyc, 
płacimy agentom, zajmującym się sprze- 
dażą prawnie dozwolonych losów 
na raty. 1787 6 6 

Oferty do głów miejskiego stowarzyszenia 
domów bankowych Adler Ś Co Budapest. 


Kantor sprzedaży 


wyrobów glinianych i pieców kaflowych 
Konstantego Jaworskiego i Spółki 


przeniesiony został na ul. Krakow- 
ska, do realności WP. Dra Pietrzyekie- 
go, w Tarnowie. 1861 7 0 


Zielone ogórki. 


1 kopa ogórków na sałatę . 60 cnt. 

1 kopa średnich ogórków na korniszony 20 ent. 

1 kopa małych s P 15 ent. 

1 kepa Pfeferoni lub zielona papryka H ont. 
, 


pobraniem pocztowem 


S. M. Zeisel w Znaim. 


Może też służyć kwaszonemi ogórka- 
mi tegorocznemi. 1922 23 
Cenniki darmo. 

Na wystawia gospod. w Wiedniu 1891 
dyplomem uznania nagrodzone. 
Krajowe 


wyroby andrychowskie 


jako to 1104 27 104 
płócienka, zefiry, kupy weł- 
niane jakartowskie, obicia 
na meble, różnego rodzaju dlre= 

lichy, do nabycia : 
w Bazarach wyrohów krajowych w 
Krakowie i Przemyślu 
I w Towarzystwie Gallcyjskiem akcyj: 
nem we Lwowie. 
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 
zagranicznych. 


œ 
Gospodyni 
w sile wieku, zdrowa, rutynowana, po- 
trzebna do nadzoru kuchni przy handlu. 
Zgłoszenia do Admin. „N. Reformy“. 
1883 5 5 


Dom eksportowy południo- 
wych owoców 


Fr. Gzajkowski i Maryan Parwini 


Badapeszt , Seminargasse, 10, 
polecają Szanownym Rodakom : 


Winogrona białe i czerwone. 

Morele. Brzoskwinie. 

Pomidory. Ananasy. 

Melony cukrowe. KKawony- 

Gruszki, Jabłka i Śliwki w różnych 
gatunkach 1856 5 10 


Wysyłki począwszy od 5 kilo pocztą. Ceny 
Jak najniższe. — Korespondencja polska. 


Na prowincyi poszukujemy agentów. 


Roman Silberbach 


przedsiębiorca 02; «5 5 
W ErakOoOwie 
wykonywuje pokrycia dachów łup- 
kiem sziąskim, angielskim i fran- 
cuskim, papą czyli tekturą ognio- 
trwałą, jakoteż dachówką falco- 
waną po cenach najtańszych. 


Odpowiedzialny rządaa drukarni A ŚSzyjewski. 


